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Ojca Śgo którą w tłumaczeniu z tekstu ła ­
cińskiego podajemy:

P a p i e ż  P i u s  IX.
W ielebnym  B ra c io m , P atryarch om , A rcybiskupom  
pom , B iskupom , Proboszczom całego św ia ta  ka to­

lickiego , ła skę i  wspólność z  stolicą apostolską  
m ającym ,

P ozdrow ien ie i  błogosławieństwo apostolskie.
C zęsto , W ielebni B racia! w ciągu długiego N a­

szego papiestwa wobec Was wypowiadaliśmy, z jak  
wdzięcznym  sercem przyjmujemy dowody owej po­
bożności i m iło śc i, jakiem i B óg m iłosierdzia na­
tchnął was i wiernych waszej pieczy powierzonycn, 
ku Nam i tej apostolskiej stolicy! Zaiste gdy nie­
przyjaciele Boga świecką jej dziedzinę nachodzić 
p oczę li, aby, jeżeli być może, przemódz przeciw  
Jezusowi Chrystusowi i kościołowi, który je s t jego  
ciałem  i  jego pełnością , w y W ielebni Bracia i lud 
chrześcijański, nigdy nie przestawaliście błagać 
B o g a , któremu posłuszne są wiatry i morze, aby 
burzę zechciał uśmierzyć, i nigdy m ezaniechaliście 
ponawiania świadectw waszej m iłcści i wszelkich 
używ aliście środków, aby Nas w naszych umart­
wieniach pocieszyć. Gdy atoli pozbawieni tego na­
wet m iasta, głowy całego świata katolickiego, wy­
dani zostaliśm y na samowolę tych co nas ucięmie- 
żali, wy wraz z wielu waszych _ dyecezyj wiernymi 
podw oiliście m odły i mnogiemi objawami  ̂stwier­
dzaliście uświęcenie religii i sprawiedliwości prawa, 
z niesłychanem  zuchwalstwem deptane. Teraz znówu 
gdy nowym po Ś. Piotrze zdarzeniem, nieznanem  
w całym szeregu rzymskich papieżów, dosięgliśm y 
dwudziestego szóstego roku N aszego apostolskiego 
urzędu na stolicy rzymskiej, żlożyliście tak świetne 
waszćj uciechy dowody z powodu wyświadczonego 
Naszej m ałości tak znakom itego dobrodziejstwa i 
stw ierdziliście tak dobitnie owo kwitnące życie, ja- 
jak ie  tryska wszędzie w  rodzinie chrześciaóskiej, 
iż  głęboko wzruszeni b y liśm y; i łącząc Nasze pra­
gnienia z waszem i, nowe w tem zacztrpnęliśm y siły  
do oczekiwania z w iększą nadzieją pełnego i ca ł­
kowitego tryumfu kościoła. W ielką zatem przejęci 
zostaliśm y radością , że liczne wszędzie sp ływ ały  
m odlących się  grona do śś. kościołow i że też na 
całym świecie najtłumniejszem wiernych zapełniały  
się  zebraniem , którzy wraz swym  pasterzem pu- 
blicznemi modłami i przyjęciem sakramentów Bcgu  
sk ładali dzięki za wyświadczoną Nam łask ę i b ła­
gali go gorąco o zw ycięstw o kościoła. Um artwie­
nia zaś i troski N asze nie tylko łagodniały lecz 
zam ieniały Bię w radość przez wyrażenie w wa­
szych listach powinszowań, hołdów, życzeń , przez 
liczne zewsząd wiernych nadciąganie, między któ­
rymi w ielu św ietniało szlachetnem urodzeniem, 
kościelnem i i świeckiemi dostojeństwami, lecz jesz­
cze bardziej uszlachetnionymi byli wiarą, którzy wszy­
scy równą m iłością i dążnością złączeni z wielką 
częścią tego m iasta i zajętych prowincyj obywateli, 
z odległych nawet zbiegli się krajów i na te same 
narażali się  niebezpieczeństwa i szyderstwa, jakim 
My ulegamy, aby osobiście objawić swoich w spół­
wyznawców i współobywateli ku Nam uczucia i 
złożyć nam księgi adresów, w których kilkakroć 
sto tysięcy  wiernych położywszy swoje nazwiska, 
ostro potępiało najście Naszych posiadłości i żywo 
domagało się  ich zwrotu wymaganego i nakazywa­
nego przez religię, sprawiedliwość i samą nawet 
cywilizacyę. Przy tój sposobności hojniejsze niż zwy­
kle sp łynęły  Nam dary, któremi równie ubodzy jak 
bogaci usiłowali n ieść pomoc przygotowanemu 
nam ubóstwu, do czego przyłączyły się  liczne, ro­
zm aite wspaniałe podarunki, owe świetne sztuki 
chrześcijańskiej pomniki, głów nie zastosowane do 
podniesienia dwojakiej udzielonćj nam od Boga 
władzy ducbowćj i królewskiej; prócz tego bogaty 
i pyszny zapas kościelnych aparatów i narzędzi, 
abyśm y ubóstwu i niedostatkowi tylu kościołow za­
pobiegać mogli. D ziw ne to zaiste widowisko Jedno­
śc i katolickiej, okazujące jawnie że cały koscioł,

chociaż po szerokim rozrzucony św iecie i składa; 
iacy sie z ludów rozmaitych obyczajów, uzdolmen

dążeń, jednym rządzony jest duchem Bożym, 
który go tem cudowniej umacnia, im zapalczywiej 
prześladuje i dręczy go bezbożność i im podstę­
pnie) stara się go pozbawić ludzkiej pomocy. N ie­
chaj' będą obfite i największe dzięki Temu, który 
podnosząc w ten sposób chwalę swego imienia, 
obecnym swojej potęgi i pomocy objawem wlewa 
w um ysły nadzieję niewątpliwego tryumfu. Odno­
sząc te dary do dawcy wszelkiego dobra, z naj- 
wdzięcznieszym również uczuciem zwracamy się ku 
tym, którzy stając się narzędziami boskiej opatrz­
ności, obdarzyli nas wszelkiemi dowodami pomocy, 
pociechy, czci, pobożności i m iłości. Z wzniesione- 
nii do nieba oczyma i rękoma ofiarujemy cokol­
wiek dzieci nasze wyświadczyły, w im ię pana Jemu, 
błagając gorąco aby wspólnym ich modłom za 
owćj stolicy ś. wolność, za kościoła zwycięstwo, 
dla spokoju światu tem rychlćj zadość uczynił i 
m iłosiernie każdemu łaską niebieską i  ziem ską  
odpłacił, czego My odpłacić nie możemy.

Szczególniej chcielibyśmy wszem wobec i ka­
żdemu z osobna N aszą wdzięczność i Nasze naj­
życzliwsze oświadczyć chęci, lecz nadzwyczajna 
liczba zatrudnień, faktami, pismem, słowem  zew­
sząd spływająca, wprost na to nie dczwala. Abyśmy 
jednak życzenia Naszego w jakibądź sposób do­
p ięli, Was W ielebni Bracia! którym najprzód 
wdzięczność Naszą składamy, prosimy, abyście tęż 
duchowieństwu i ludowi waszemu wymownie oświad­
czyli i wyrazili. Napomnijcie wszystkich, aby stale  
z wami w modłach w pełnej ufności wytrwali, 
gdyż ustawna modlitwa sprawiedliwego przenika 
obłoki i nie ustępuje, aż Najwyższy wzrok swój 
zwróci, a gdy Chrystus obiecał, że obecnym b ę­
dzie gdzie w imieniu jego dwóch w jednej myśli 
bedzie zgromadzonych, i że Ojciec niebieski uczyni 
o co będą prosić; o ileż zaiste więcej kościół 
powszechny jednomyślną swoją modlitwą nie osią­
gnie aby sprawiedliwość boska była przebłaganą, 
s i ł y ’piekielne pokonane, zamiary ludzkiej złości 
zniweczone spokój i sprawiedliwość na ziem i przy-

^ C o  się  was tyczy wielebni Bracia! w tym szcze­
gólnie kierunku wytężajcie wasze um ysły i siły, 
abyście coraz ściślej z sobą połączeni niejako 
zwartą falangę przeciwstawiali nieprzyjaciołom Bo 
ga„ którzy na kościół, żadną siłą  nie mogący być 
obalonym, nowemi podstępami i Z8pęd#m uderzają, 
abyście tem łatwiej i skuteczniej ich napadowi o- 
przeć się i ich hufce odeprzeć mogli. To czego 
najsilniej pragniemy i o co gorąco prosimy, dla 
was i całej rodziny katolickiej z całego serca bła­
gam y, tymczasem jako wróżbę upragnionego skut­
ku i łask i Bożej udzielamy m iłosiernie z głębi 
serca apostolskie b łogosław ieństw o, ów niezaprze­
czony dowód szczególnej Naszej życzliwości i wdzię 
czności, każdemu z Was W ielebni Bracia! ducho­
wieństwu i całemu ludowi, poruczonemu pieczy 
każdego z was.

Dan w  Rzym ie u Sgo Piotra d. 5 sierpnia w 
święto N. Maryi Panny in  E xqu iliis  r. 1871. 

Papiestwa Naszego dwudziestego szóstego.
P apież P iu s IX .

Zamieściliśmy wczoraj ważny i charaktery­
styczny dokument ks. Gorczakowa w sprawie 
deputacyj protestanckich, wstawiających się za 
swymi współwyznawcami w Rosyi, narażony­
mi w nadbałtyckich prowincyach na system 
znanej tolerancyi religijnej i narodowej, która 
zwłaszcza w ostatnich latach dziesięciu we 
wszystkich kierunkach nabrała nowej siły. 
Jak wszędzie tak i tutaj kwestya religijna 
wiąże się ze sporem narodowym. Patryotyzm 
rosyjski, któremu rzucono na pastwę po osta- 
tniem powstaniu Polskę, utuczywszy się jej 
ciałem, dążył do zerwania tych pęt, jakie wyż­
szością inteligencyi, wpływami na dworze, 
zresztą tą  wrodzoną germańskiemu szczepowi

zdolnością administracyjną, nałożyli Niemcy 
olbrzymowi caratu, stanowiąc przez długą e- 
pokę jego kit wewnętrzny. Jednym z objawów 
reakcyi czysto rosyjskiego ducha przeciwko 
Niemcom, były usiłowania ograniczenia auto­
nomicznych instytucyj i wyjątkowych swobód 
politycznych, jakich używały prowineye nad­
bałtyckie. Lecz jeśli te usiłowania wstrzymy­
wane były temi samemi wpływami, które 
Niemców tak wysoko w Rosyi wyniosły, bar­
dziej jeszcze względami na ościenne mocar­
stwo; to znów system prześladowania religij­
nego, z taką gwałtownością zwracający się prze­
ciwko katolicyzmowi, oddziaływać musiał po­
średnio i na protestantyzm, co jednak nie 
przeszkadzało, że go tam, gdzie o tępienie 
katolicyzmu chodziło, za sojusznika schizmy 
używano.

Jakkolwiek zamachy przeciwko swobodom 
religijnym protestantów ani w części nie do­
chodziły miary prześladowania katolików, jak­
kolwiek nie słyszeliśmy o wywożeniu pasto­
rów, o utworzeniu synodu dla spraw protes­
tanckiego kościoła, ni też o usiłowaniach 
wprowadzenia do kościoła reformowanego!ję­
zyka rosyjskiego w tych prowincyach, nie bra­
kło jednak materyału współwyznawcom ame­
rykańskim i europejskim do aktu zażalenia i 
pokornej instancyi, złożonej kanclerzowi ro­
syjskiemu w czasie jego pobytu w Niemczech.

Raport zaś ks. Gorczakowa o tych adre­
sach i deputacyach gdyby nie wychodził z pod 
pióra jednego z najznakomitszych uczniów Ma- 
chiawela, mógłby być wzięty za wyskok iro­
nii; tyle w nim jest mowy o tradycyjnej to­
lerancyi, będącej jedną z zasad polityki Ca­
rów!!! Gdyby z takiego cynizmu można było 
żartować, tobyśmy powiedzieli, że polityka ro­
syjska kieruje się słowami piśma św.: „niech 
twoja prawica nie wie, co robi lewica, “ bo 
zdaje się minister spraw zagranicznych igno­
rować zupełnie politykę ministerstwa wyznań 
i spraw węwnętrznych'.

Deputacye protestantów amerykańskich i eu­
ropejskich do kanclerza rosyjskiego mają inne 
znaczenie i mogą służyć za małą illustracyę 
objaśniającą stanowisko wzajemne dwóch państw 
których monarchowie spotkali się w Ems.

W przewidywanym na przyszłość i przygo­
towującym się stopniowo sporze dwóch ras, 
dwóch szczepowych aglomeratów, uważano za­
wsze prowineye nadbałtyckie za główny i o- 
stateczny przedmiot sporu. To też sprawy tych 
prowincyj służyć mog$ za barometr, o ile 
przewidywana burza zbliża się lub jeszcze jest 
oddaloną.

Charakterystycznem jest, że deputacye prze­
mawiające za protestantami niemieckimi, nie - 
miały charakteru niemieckiego, narodowego, ale 
religijny, że nie o naruszenie praw politycz­
nych ale o poszanowanie, swobody wyznania 
wystąpili petycyonaryusze nietylko z Niemiec 
ale protestanci europejscy społem z amery­
kańskimi.

Niewchodzimy, czy współczucie to z same­
go prozelityzmu religijneS° purytanów dwóch 
światów wypływa, czy nie ma w niem ukrytej 
przymieszki politycznej. W każdym razie od­
jęto tej manifestacyi charakter szczepowy, 
germański.

Odpowiedź natom iast i raport ks. Gorcza­

kowa ponawia tylko tę zasadę, którą mąż ten 
stanu podniósł w r. 1863, i użył jej za tar­
czę przeciwko kampanii papierowej zachodu 
za Polską. Niedopuszczanie mieszania się ko­
mukolwiek w sprawy wewnętrzne Rosyi snać 
nietylko wobec obcych gabinetów ale nawet 
wobec opinii świata całego kanclerz rosyjski 
uważa za dogmat polityczny.

Pojmowalibyśmy ten dogmat polityczny, gdy­
by obowiązywał obopólnie, gdyby gabinet pe­
tersburski nim się kierował nietylko w wła­
snej obronie ale i wobec ościennych państw. 
Jest bowiem i inna formułka dyplomatyczna, 
jakiej Rosya w stanowczych chwilach używa, 
„że urządzenia i stosunki sąsiadów zagrażają 
Rosyi.“ Formułkę tę tradycyjną zaczepek po­
lityki rosyjskiej zbyt często i z ubliżeniem 
godności państwa zwykły pewne stronnictwa i 
organa przypominać, wywołując groźbę Rosyi. 
Epizod owych deputacyj zdaje się wskazywać 
z jednej strony szukanie drogi pośredniej, nie- 
narodowej i szczepowej dla przypomnienia 
kwestyi bałtyckiej —  ze strony zaś Rosyi ową 
pełną pewność siebie i niezłomności politykę, 
jaką sędziwy kanclerz rosyjski imponuje Eu­
ropie wśród największych zawikłań od lat 
wielu.

IORESPONDEHCYA CZASU.
W  le d e ii  18 sierpnia.

„Czy Czesi przybędą do Rady państwa?" zapy­
taliśmy się dziś osoby, zw ykle dobrze poinformowa­
nej. „Przybędą!11 brzmiała odpow iedź.—  „Czy z pe­
wnością, czy bezwarunkowo?"—  „Może złożą ja­
kieś oświadczenie, zastrzeżenie stanowiska swego, 
ale przybędą." Dalszych szczegółów dowiedzieć się 
było trudno; tak ściśle .nadal zachowują tajemnicę, 
i to do tego stopnia, że najciekawsze o milczeniu 
doradców korony obiegają anegdoty.

Kanclerz br. Beust —  jak się  zdaje —  nic nie 
wić o stanie układów, o planach gabinetu hr. Ho- 
henwarta, skoro z Gastein telegrafowano do jedne­
go z dzienników wiedeńskich, że p. Kanclerz pod 
słowem honoru zapewniał, iż się dowiedział z te­
legramów wiedeńskich o ogłoszeniu patentów Ce­
sarskich w Gazecie W iedeńskiej. O ile znamy sy ­
tuację, możnaby uwierzyć Kanclerzowi, choćby nie 
dał słowa honoru. W podobnym stanie nieświado­
mości ma się  znajdować br. Andrassy. W prawdzie 
bawi na dworze wiedeńskim przy boku Cesarza 
minister węgierski baron Wenckheim, który natu­
ralnie zostaje w bezpośrednich stosunkach z br. An- 
drassym, ale zdaje się, iż mu nic nie m iał do na­
pisania lub powiedzenia. Zgoła plan cały pozostaje 
dotąd tajnym.

Przypomnicie sobie niezawodnie burzę, jaka się 
srożyła w prasie wiedeńskićj przeciw hr. Potockie­
mu, dla tego że nie przedłożył do sankcyi tak zwa­
nego Zehnguldenmannergesetz, ustawy rozszerzają- 
cćj prawe wyborcze do sejmu. Hr. Hohenwart w drodze 
administracyjnej przychylił się  do życzeń ludności 
wiedeńskiej, liberalistów najczystsi ej wody, —  nic 
to nie pomaga, trudno uwierzyć, ale jest to taktem, 
że znowu się rozpoczyna agitacya przeciw hr. H o- 
henwartowi, ponieważ nie w drodze ustawy, ale w 
drodze administracyjnćj sp ełn ił życzenie wybór 
ców. Czyż to nie są okropne oznaki opozycyi bez­
względnej ?

nowym jeszcze dowodem przewrotności rządu ro­
syjskiego. Mówiliśmy ju ż nieraz o szp iegostw ie  
moskiew8kiem chcącem  otoczyć św iat ca ły . Jest 
ono w naturze rządu , Jest ono rzem iosłem  rządo- 
wem, do którego umie sposobić, i próbuje tych 
sposobów na każdym, co wprawne oko rządu w y ­
różnić potrafi od innych niem ogących s ię  do tego  
kwalifikować rzemiosła, jak z charakteru tak z przy­
rodzonych swoich zdolności.

Objawy uczuć i ducha polskiego zawsze są dla 
Moskwy najgroźniejsze. Podejrzywa je  w każdym  
Polaku, i dla tego w ziem iach polskich pod jej 
panowaniem zostających, każdy dla w łasnego bez­
pieczeństwa ukrywać się z niemi musi; a dziś przy­
najmniej ukrywać pozorną obojętnością i zam knię­
ciem się w sobie. Każde zaś zgromadzenie, z kilku  
lub więcej osób złożon e, pilnie jest przez rząd 
śledzone dla dowiedzenia się  o celu takowego, i 
w każdym podejrzywają jakąś myśl lub związek po­
lityczny.

Jest to tak nużące, tak przykre, bo nawet w 
domu bożym , w k oście le , nikt nie jest pewnym  
czyli jaki szpieg nie zagląda mu z po za pleców  
do k siążk i, na której się modli, aby nawet z ty­
tułu lub treści modlitwy, i samej książki do na­
bożeństwa mieć powód do politycznego oskar­
żenia.

To się dzieje u nas zawsze i wszędzie. Lecz po za 
granicami panowania R osyi, tam gdzie żelazna jej 
rę';a z drapieżnemi szponami dosięgnąć nie zdoła, 
przebiegłość jej wyszukuje sposobów dowiadywania 
się wszystkiego, gdzie tylko tchnienie ducha pol­
skiego, gdzie tylko jaki objaw życia narodowego 
się okaże.

Zjazd obecny we Lwowie niemałym  ją nabawił 
kłopotem. A kiedy tam zwyczajne jej sposoby szpie­
gowania wystarczyć się nie zd aw ały , wymyślono 
inny. Wydano paszporty kilkunastu takim moBkiew- 
skiem ajentom, co znają dobrze język polski, i pod 
polskiemi nazwiskami wyprawiono ich z zabranego 
kraju na ten zjazd lwowski, aby udając się  za Po­
laków z ziem polskich pod panowaniem m oskiew­
skim zostających, m ieli prawo do gościnnego przy­
jęcia. Wiadomość tę  z dobrego powziąłem źródła, 
ale za późno, aby was dojść m ogła w porę, a na­
wet może nie dojść wcale. Zdaje mi się  jednak  
że Lwów wprawne ma oko, aby ich poznał, i zdarł 
z nich tę larwę, którą oblicze swoje zakryli.

Czytaliśmy w gazetach niem ieckich podaną przez 
Moskali wiadomość o złapaniu kilku em isaryuszów  
polskich w  naszej prowincyi. Jesteśm y w  obowiąz­
ku zaprzeczyć temu. N igdzie nie schwytano niko­
go, bo nikogo nie było wcale, nikt emisaryuszów  
nie wysyła z nikąd do n a s , i nie ma tego żadnej 
potrzeby. Duch polski jako nieśm iertelny, i uczu­
cie ojczyzny niguy w nas umrzeć i zgasnąć nie mo­
że. Sam ucisk, jakiego nie przestajemy doznawać, 
nietylko go nie niszczy, lecz owszem potęguje.
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Przed dwoma dniami wysłałem  mój list ostatni. 
Mimo to podaję dzisiaj szczegóły, które jako prze­
strogą dojść w porę nie m ogą , staną się  jednak
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- i -  Wczorajsze posiedzenie Izby było prawdz 
wie ciekawem widowiskiem parlamentarnej walk 
a obecność wielkiej liczby dam wystrojonych, trj 
buny, a raczej loże przepełnione słuchaczam i, wzglą 
ten wreszcie, że posiedzenia odbywają się  w tej 
tralnej sali, —  wszystko to sprawiało illuzyę, i 
się jest na teatralnem przedstawieniu jakiegc 
szekspirowskiego dramatu, w którym śm iech, bc 
leść i namiętna wrzawa w jeden fantastyczny spij 
tają się wieniec. Zaiste, Izba wersalska, mianow  
cie obecnie, ma pewien wyłączny i sobie^tylko włi 
ściwy charakter; daleka od zimnej i spokojni 
powagi angielskiej, podobna jest raczej do wzbi 
rzonego morza, które spocznie wprawdzie na chw  
lę, ucichnie —  ale na to tylko, aby za pierwszy: 
wiatru podmuchem znowu zakipieć, zaryczeć gwal 
townie. Spokój jest tu tylko chwilowym przestai 
kiem, jest przedziałem  pomiędzy dwoma burzliwen 
tonami, przygotowaniem do tem groźniejszego i hi 
łaśliw szego wybuchu. N ie dziw, że strojne dau  
cisną się na to oryginalne widowisko, i z lożi 
wych galeryj kłucącym  się po szekspirowsku rt 
prezentantom kraju przypatrują. W czorajsza repri

literacko-artystyczna.

J en era ła  H enryka Dem bińskiego
P A M IĘ T N IK I

O P O W S T A N I U  W  P O L S C E
r. 1830— 31.

— t —

(Ciąg dalszy).

Odebrałem od Księcia Radziwiłła rozkaz, aby 
komendę moją jak najspieszniej sprowadzić. Wró­
ciwszy więc do Warszawy, wyprawiłem sztafetę do 
pułkownika Różyckiego, wzywając go, aby do W ar­
szawy maszerował; lecz Różycki, mimo najspie- 
szniejszego rozesłania rozkazów, z powodu że nie­
które kompanie siedm mil marszu miały do W ar­
szawy, zdążył z pułkiem dopiero 25go późnym zmro­
kiem do stolicy, a zatem już po odbytej bitwie. 
Wielce byłem niecierpliwy przez cały dzień 25go. 
Widziano mnie w wilią w sztabie, musiano przeto 
sadzić że komendę mam blisko z tąd ; czułem, 
że nieobecność moja na placu bitwy może mylne 
dać o mnie wyobrażenie. Wysłałem powtórną szta­
fetę, a nareszcie oficera pocztą, aby przynajmniej 
konie moje wierzchowe spiesznie przyprowadzono; 
iżbym się przynajmniej osobiście na placu mógł 
ukazać, kanonada trwała ciągle i zdawała się 
zbliżać do Pragi, rannych bez ustanku zwożono 
a  że najwięcej było ich od ognia armatniego łub 
karabinowego, z bliskich strzałów w Olszynie tak 
uporczywie bronionej i zdobywanej, mało ran by­

ło lekkich. Duch stolicy nie był upadał, póki ge­
nerał Chłopicki nie został ranny. Dopiero, gdy 
wiadomość o jego zejściu z placu z przyczyny ran 
się rozniesła, trwoga była wielka, pomnożyła ją  
jeszcze z jednej strony wiadomość, że Moskale 
dochodzą do mostu, z drugiej alarmujący sposób, 
jakim niepotrzebnie gwardya narodowa do broni 
została wzywaną. Nie będę tej bitwy opisywał, 
ra z , że jej obecny nie byłem , powtóre, że jest 
zbyt znaną. Powiem tylko, że gdym o niej ẑ  je­
nerałem Ckłopickim już po upadku naszym mówił, 
powiedział mi : „gdyby mnie był usłuchał jenerał 
Lubiński, do którego dwa razy wysłałem rozkaz, 
aby mi dostarczył jazdy, byłbym najświetniejsze 
nad Dybiczem odniósł zwycięztwo. “

Dużo złego narobił w sprawie naszej Samuel Ró­
życki nie usłuchawszy mnie, aby pułk miał pod 
Raszynem. Z Raszyna mogły kosyniery przybyć 
do Warszawy bez pośpiechu o gouz. Hej. lan i

w 3,000 debuszowac - , . , .
i rzuciwszy sie na Moskali, kiedy ci * wiać się 
już zaczęli, byliby los bitwy w jednym dniu roz­
strzygnęli z chwała dla kraju całego, a szczegól­
niej dla siebie. Zaszkodził więc sprawie, zaszko­
dził mnie, bo koniecznie złe wrażenie o mnie a 
w umyśle Radziwiłła jak  innych musiało po­
wstać. Musiałem później szukać sposobności, aby 
się okazać takim, jakim byłem, pozbawiony upo 
rem Różyckiego najłatwiejszej do tego okazyi. 
Winienem tu  dodać: że nocując w Nowem Mie­
ście wraz z pułkownikiem Samuelem Różyckim; 
udałem się w dniu wymarszu z ran a , z powodu 
wybuchłego pożaru, do kwatery majora Stefana 
Dembowskiego, przyjaciela i sąsiada mego. lam  
mając coś napisać, kazałem przynieść pugilayes,

od którego kluczyk był do sakiewki mojej przy­
wiązany. Napisawszy zaniknąłem pugilares, sa­
kiewki zaś z kilkuset czerwonemi złotemi zapom­
niałem na stole. Zaraz potem wyjechałem. Na 
pierwszej stacyi, sięgam do kieszeni, aby pocztę 
opłacić, lecz nie znajduję sakiewki. Wyprawiłem 
więc pocztą napowrót ad ju tan ta , który wrócił 
z drogi spotkawszy Dembowskiego maszerującego 
z pułkiem i z moją sakiewką, k tórą miał przy 
sobie. A że pułk kilka godzin potrzebował, aby się 
ze mną połączyć, musiałem czekać na Dembowskie­
go. Wtem nadchodzi poczta^ krakowska z Nowe­
go Miasta do Warszawy, złożono listy na stole; 
a żem dobrze był znajomy na tej stacyi, gdzie 
często pijałem kawę przejeżdżając, dla zabicia 
czasu spojrzałem na adresy listów. Uderzyło mnie 
pismo Samuela Różyckiego pułkownika na koper­
cie z adresem do Kwryera Warszawskiego, z do­
datkiem !od dowódzcy 10 pułku.- Dowódzcą tego 
pułku był Jo rdan , w D111 ™  w Rawie znaj­
dujący się. Ciekawy byłem co też list ten zawie­
rał, i przymaszerowawszy do Warszawy, pilnowa­
łem przez dni kilka Kury erka. Wreszcie wyczyta­
łem w tem dzienniczku następujący artykuł na­
desłany: „Piszą nam z Nowego Miasta, że przecho­
dził tamtędy pułk 9ty kosynierów krakowskich, 
pod dowództwem walecznego pułkownika Samuela 
Różyckiego. Jest to ten sam oficer, który 1809 r. 
pod jen. Dąbrowskim itd. i td .“ Różycki więc wła­
sną ręką wypisywał sobie pochwały. Zabolało mnie 
mocno, że dawny towarzysz broni używa podstę­
pnych reklam do jednania spbie sławy. Mnie cią­
gle sprzeciwiał się w czynnościach najjędrniejszych 
a pisemnie chciał słynąć- o trąciłem  wszelką chęć 
m ienia takiego podkomendnego., tem bardziej, że 
niepor zadek w pułku rósł codziennie.

Nazajutrz potrzeba zmiany naczelnego wodza by­

j ła  tak widoczną, że tą  jedyną'myślą każdy był za­
jęty. Odznaczenie się jenerała Skrzyneckiego w b i­
twach pod Dobrem 19go i 25go pod Grochowem, 
tak było słusznie przez wojsko ocenione, że jedno­
myślnością to miejsce jemu przyznano; jakoż i 

' zwołana rada wojenna jego za wodza uznała. 
Podałem w tedy prośbę o przeniesienie mnie do 
jazdy. Jenerał Skrzynecki polecił szwagrowi mo­
jemu pułkownikowi Turnie, aby wr nowrym podzia­
le jazdy mnie brygadę przeznaczył. Nazajutrz, to 
jest 27go pułkownik Lewiński z Turną układając 
tę pracę przeznaczyli mi najpiękniejszą brygadę 
z całej armii, to jest pierwszą brygadę dywizyi 
rezerwy jazdy, a składały j ą : piękny pułk 2gi strzel­
ców konnych pod dowództwem pułkownika Czar- 
nomskiego; 5ty pułk ułanów Zamojskich pod dowódz­
twem podpułkownika Gawrońskiego; dywizyon ka­
rabinierów pod dowództwem podpułkownika Sznaj- 
de; i szwadrony poznańskie, pod dowództwem pod­
pułkownika Brzezańskiego. Próżne były moje na­
legania na Turnę i Lewińskiego, aby mi tak pię­
knej nie wyznaczano brygady, co koniecznie za­
zdrość do mnie budziło; lecz Turno mi odpowie­
dział: że nie robię tego dla szwagra, gdyż jako 
szwagier radziłbym ci, abyś siedział w domu; ale ma­
ło kto wierzy w pomyślny koniec sprawy, ty masz 
w nią wiarę, więc z ogniem brygadę do szarży 
poprowadzisz. Chcesz dostać ku lką w łeb, najła­
twiej dopniesz tego, na czele brygady rezerwy ja ­
zdy, której zwykle do szarż używają."

Jen. Skrzynecki śmiało wziął się do rzeczy i dziel­
nie przyłożył się do reorganizacyi wojska. Jenerał 
Krukowiecki, któremu odebrano komendę, miano­
wany został gubernatorem miasta. Jenerałów i puł­
kowników, którzy się okazali bądź mniej dzielni, 
bądź mniej przytomni w czasie bitwy, poodsuwał 
od komend. Niemniej śmiały krok w daniu dymi-

syi popularnemu jen. Szembekowi, władzę Ski 
neckiego ustalił. Przyczyna żądania dymisyi pi 
jen. Szembeka tak  była b łah ą , że jednomyśl 
opinia postępowanie Skrzyneckiego słusznem uz 
ła. Wojska nasze spiesznie się organizowały Ni 
pułki dostarczyły ludzi już wyrobionych na 
kompletowanie starych pułków , mocno przez 
twe grochowską uszczuplonych. Jazda po wsi 
rozłożona pokrzepiła konie z poniesionych trud 
Skorom objął brygadę, napisałem do dowodzi 
pułków, zostających pod mojemi rozkazami, li: 
gdzie niejako uniewinniałem się z tego, że mi 
menda nad niemi została oddaną, gdyż czu: 
sam, ze ciągłe ich zostawanie w służbie wojs 
wej nadawało im niejako prawo wyższego i 
mnie stopnia. Krok ten dobrze od nich przyj 
zmniejszył przykrość mego położenia, gdyż, jak 
przewidział, zaczęli mi niektórzy zazdrościć • szc 
gólniej miał to za złe i głośno o tem rozpraw 
jen. Umiński. Dowiedziawszy się o tem , udał 
się. do naczelnego wodza, z szczerą chęcią ni 
gania, aby mi odjął komendę, ofiarując sie’ odl 
kampanię w stopniu, na który mnie Cesarz Na 
leon na placu bitwy pod Smoleńskiem posuń 
to jest w stopniu kapitana. Przybywszy do szta 
nie zastałem naczelnego wodza. Gdym nań cze 
w gabinecie szefa sz tabu , którym wtenczas 
pułkownik Chrzanowski, nadszedł jen. Umińs 
chcąc się widzieć z naczelnym wodzem Wszedł 
do pokoju gdzie sam byłem, po krótkiej rozi 
wie zapytał mnie, czy prędko wódz spodziewa 
gdyż me ma czasu czekać. Odpowiedziałem r 
że lubo me wiem, kiedy wódz wróci, przvszed: 
jednak ze sta ła  determinacyą widzenia się z n 
choćbym cały dzień miał czekać, albowiem 
kłem, doszła mme wiadomość, że jenerał 
uwazasz powierzenie mi brygady Przyznał
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zentacya szczególniej interesującą była, a 'nieść, 
że wniosek przedłużenia władzy p. Thiersa ma 
być przedstawionym, sprawiła lepszy skutek niż 
największego rozmiaru i najbardziej uderzające
afisze.

Naczelnik władzy wykonawczej, otoczony mini­
stram i, wcześnie przybył do sali. W net mnóstwo 
deputowanych zgromadziło się do koła niego, 
a energiczne ściśnienia rąk  i żywe rozmowy dały 
poznać, że tym już razem spektatorowie zawiedzeni 
nie będą, i że wielka scena polityczna odegraną 
zostanie. Posępna m ina p. de Lorgeril utwierdziła 
w tern przekonaniu tych nawet, co do ostatniej 
jeszcze chwili powątpiewali. K rótka dyskusya co 
do unieważnienia wyborów deputowanych Jacques 
i Lam bert przeszła niepostrzeżenie; p. R ivet po­
w stał z miejsca i wolnym krokiem do trybuny 
przystąpił. Cisza nastąpiła  taka, o jakiej jeszcze 
obecna Izba nie m iała wyobrażenia: gwałtowne 
tylko ruchy wielu deputowanych i ogniste spoj­
rzenia okazywały, że katastrofa się zbliża. Isto­
tn ie p. Rivet powolnym lecz dobitnym głosem od­
czytał wniosek lewego środka, przedłużający w ła ­
dzę p. Thiersa na la t trzy, i nie wdając się w ża­
dne komentarze, nagłości dla wniosku tego zażą­
dał. P . Rivet zszedł z trybuny i na miejsce swoje 
powrócił, a  w Izbie głuche jeszcze panowało mil­
czenie — zdawało się, że n ik t podnieść głosu nie 
ma odwagi. Praw a strona  była zdumioną i przera­
żoną; do ostatku nie w ierzyła, aby złowrogi wnio­
sek mógł być postawionym ; czuła się zaskoczoną 
znienacka, zdradliw ie napadniętą, zdradzoną. Nie 
wszyscy jednakże jej członkowie tak  stracili gło­
w ę; p. Adnet skoro tylko ujrzał p. Rivet na try ­
bunie, wnet wyszedł do pobocznej sali i tam na 
prędce oddzielny wniosek zredagował. Wniosek 
ten powiada, że Zgromadzenie, ufne w patryotyzm 
naczelnika władzy wykonawczej, objawia mu swe 
zaufanie, i władzę powierzoną mu w Bordeaux 
potwierdza.

Praw a strona dla tego wniosku również nagło­
ści żąda. Stronnictw a rozpoczęły tu  już więc w al­
kę na ostro : na pocisk wymierzony przez lewy 
środek i lewą, prawa strona równie zręcznym cio­
sem odpowiedziała. Objawia ona swe zaufanie, 
ogólnikowo władzę Thiersa potwierdza, ale dla te­
go, aby wszystko utrzym ać w obecnym stanie 
tymczasowości, i uniknąć dokładniejszego sformu­
łowania, i chociażby kilkoletniego tylko ugrunto­
wania tej władzy, bo to krzyżuje jej widoki, i szalę 
rządową na stronę rzeczypospolitej przeważa.

Wobec tak  dwóch postawionych wniosków, po­
łożenie stało się arcydrażliw em ; ale Thiers ze 
zw ykłą sobie zręcznością gordyjski ów węzeł roz­
wiązał, i w zastawione na siebie sid ła przeciwni­
ków swoich nplątał. W szedł bowiem na mównicę, 
a  podziękowawszy obydwom stronom Izby za obja­
wy ich zanfania, zażądał, aby Izba o nagłości co 
do obydwu wniosków razem wyrzekła. Słowa te 
sprawiły ogromne w rażenie: w Izbie powstał ha­
łas i wrzawa nie do op isan ia ; członkowie prawe 
spostrzegli się, że popierając swój w niostk mimo- 
woli i na wnicsek przeciwny głosować będą zmu 
szeni. Książę de la Rochefoucauld -Bisaccia, depu­
towany prawej strony, wstępuje na mównicę, i żąda 
aby posiedzenie zawieszcnem zostało. Prawa przy­
klaskuje, lewa woła: nie, n ie l Thiers znów prze­
mawia i oświadcza, ze jeżeli pewna część deputo­
wanych potrzebuje kilka chwil nam ysłu, to  on 
b łaga Izbę, aby się na to chwilowe zawieszenie 
rozpraw zgodziła. Izba zawieBza rozprawy na kwa­
drans. Lecz kwadrans ten na nic się członkom 
prawej strony nie p rzyda ł, postawieni między 
Scyllą i H arybdą nie mogli znaleźć już sposobu 
m iiknienia rozbicia. Gdy przyszło do głosowania 
Izba j e d n o m y ś l n i e  nagłość co do obudwu wnio 
sków zatwierdziła, a dzień czwartkowy na dyskn- 
syę nad nimi wybrała.

Teraz się dopiero pokazało, dla czego p, Bara- 
gnon tak  uporczywie dnia poprzedniego czterodnio­
wych wakacyj dla Izby żądał, i dla czego Izba na 
me się nie zgodziła. P. Baragnon chciał przezto 
odwlec postawienie wniosku lewego środka, i cho­
ciaż cztery dni na czasie zyskać. Większość wido­
cznie za  tym wuioskiem będąca, nie chciała przy­
ją ć  na tę  zwłokę; lecz te ra z , gdy już dopełniła 
swego zam iaru, cofnęła wczorajszą swą decyzyę i 
irzydniowy odpoczynek uchwaliła. Można z tego 
przewidywać, że wniosek p. Rivet również wię­
kszość głosów uzyska, i że obecny tymczasowy 
rząd Francyi w tymczasowej swej formie chociaż 
na lat trzy zatwierdzonym zostanie.

Kiedy się patrzy na tę  zaciętą walkę stronnictw, 
k tóre zdają się całkiem  zapominać o położeniu, 
w jakiem  się Francya znajduje, przykrego bardzo 
doznaje się wrażenia. Mimowoli rodzi się pytanie, 
czy kraj te n .n ie  schodzi fatalnie na to stanowi­
sko, jakie od la t wielu zajmuje Hiszpania; czy nie

jędzie dla świata jedynie obrazem nieubłaganych 
walk stronniczych, które ubezsilniają naród i wszel- 
n  zdrowy, normalny jego rozwój k rępu ją? Taki 

niestety rezu lta t wszystko tu  zapowiadać się zdaje. 
Dwie najważniejsze reformy: wychowania publi­
cznego i armii napotykają podobno trudne do prze­
łam ania przeszkody. W ielka część deputowanych 
nie chce wcale słyszeć o oświacie obowiązkowej, 
a wysokie sfery wojskowe przeciwne są znowu re 
organizacyi dotychczasowego militarnego systemu. 
Sam p. Thiers podobno zasadę służby obowiązko­
wej w wojsku odrzuca, i całą reformę na powię­
kszeniu tylko liczby pułków ograniczyć pragnie. 
Taki system powiększyłby tylko k o sz ta , a silniej 
szą Francyi nie zrobił.

Na zjazd w Gastein patrzą tu arcynieprzychyl- 
nie, lękają się bowiem, aby w skutek porozumienia się 
pomiędzy Prusami i Austryą, Francya całkiem  od­
osobnioną nie została.

Minister skarbu mianował Paw ła C b o 1 e w k i e- 
w i c z a ,  kontrolora przy głównym urzędzie cło- 
wym w Brodach starszym  kontrolorem przy głó­
wnym urzędzie cłowym we Lwowie.

H  lc - d e i i  18 sierpnia. Akcya wyborcza rozpo­
częta przez zjazd w St. Polten rozwija się dalej 
w k ra jach , gdzie m ają być przeprowadzone nowe 
wybory. W W iedniu klnb niemiecki (F e m n )  zwo­
ła ł zebranie na 17go celem wyboru centralnego 
kom itetu wyborczego stronnictwa liberalno-wierno- 
konstjtucyjnego. W ybrano 10 członków i 2 zastę­
pców, do których m ają się przyłączyć delegowani 
klubów, okręgów wyborczych i dzienników, powo­
łanych do tego przez D ra Józefa Koppa wykony- 
wującego uchwały zjazdu w St. Polten. Do kom i­
te tu  centralnego zostali wybrani: Dr Hoffer, Dr 
Menger, D r Berg, Pfob, Dr Barenther, Bi tinner, 
Dr Capesius, Elsinger, Dr Stóger, Zifferer, Dr Zim- 
mermann, M aurer i D r Leidesdorfer. Spodziewają 
się w W iedniu znacznego bardzo udziału w wy­
borach.

Dzienniki są teraz przepełnione wiadomościami 
o zabiegach stronnictw przystąpienia do agitacyi 
wyborczej. W szędzie tworzą się komitety różnych 
partyj, 8 dzienniki wiernokonstytucyjne wzywają 
do jedności, gdyż, jak  twierdzą, rzecz idzie o życie 
Niemców.

Tages Presse  jako dziennik umiarkowanych prze­
konań , chociaż podejrzywana obecnie o łączenie 
się z w iernokostytucyjnemi, podaje artykuł, który 
ze wszech m iar zasługuje na uwagę, ponieważ 
wzywa Niemców, aby stanęli na stanowisku ugo- 
dowem.

Ze wszystkich stron, powiada ten dziennik, po­
wstają wołania o zgodę przy wyborach. Nawoły­
wania te  podnosi mianowicie strona, k tóra dotych­
czas postępowaniem swojem tworzyła przepsść po­
między stronnictw am i; to też w ich głosie można 
podejrzywać żądanie, aby ince stronnictwa odstą­
piły od swych przekonań, gdy oni sami nie chcą 
porzucać tendencyj, które się okazały tak dla Au- 
stry i, jak  dla Niemców szkodliwemi. Zam iast żą­
dania jedności, należałoby dać jej przykład, uznać 
własne błędy i sta rać  się przedewszystkiem o na­
prawienie tego, co się źle zrobiło. Zdaje się nam 
wszakże, iż w obozie pewnej kliki nie doszli je­
szcze do przekonania, że sami oni są głów ną prze­
szkodą jedności. Wszędzie o zaufanie ludu ubiega­
ją  się znowu ci sami mężowie, których polityczna 
nieudolność tak  wiele szkód przyniosła.

Bądźmy zjednoczeni, ale nie na gruncie progra­
mu negacyjnego, tyle razy potępianego u deklaran- 
tów czeskich. Bądźm y zgodni w dążeniu do wiel­
kiej, wolnej i potężnej A ustry i, co tylko wtedy da 
się urzeczywistnić, gdy zakwitnie wewnętrzny po­
kój gdy ustanie spór narodowości i obawa, że Nie­
miec chce panować nad Słowianami lub odwrotnie. 
Bądźmy zgodni w przekonaniu, że porozumienie 
jest koniecznością nieodzowną, i że przy szczerej 
chęci ugoda jest m ożebną, że w życiu politycznem 
podobnie jak  w prywatnem prawdziwem jes t zda­
nie, iż chuda ugoda lepszą je s t od tłustego pro­
cesu.

Taki je s t program, jaki może podpisać każdy .Nie­
miec w Austryi, jeśli nie je s t tylko Niemcem w Au­
stryi, ale je s t austryackim  Niemcem; do tego pro­
gramu mogą przystąpić ludzie liberalni wszystkich 
narodowości; je s t to bowiem program  nietylko nie­
m iecki, ale austryacki i liberalny. Niemcy jako 
naród najwyżej ucywilizowany m ają za zadanie 
działać pośrednicząco, umiarkowanie i pojednaw­
czo. Im najmniej przystoi siać niezgodę i zawiść, 
przyjmować poziome stanowisko swych przeciwni­
ków, zam iast coby mieli przez wyższość poglądu 
wyjść z ciasnych ram zapatryw ania się na sprawę.

Rozumiemy, że Słowianin dba o swój język, oba­
wia się o niego, bo to  jedyna jego w łasność du­
chowa; ale nie pojm ujem y, ja k  się można obawiać
0 język niem iecki. Czyżby naprawdę m yślano, że 
podotma wygnać z A ustryi język niemiecki, lub, że 
niemiecka ku ltu ra  utrzym ać się może jedynie przez 
poparcie i przywileje ze strony rządu? Zaiste ma­
my lepszą opinię o sile kultury niemieckiej i ża­
łujemy bardzo, że nasi przywódzcy, lub ci, co się 
za nich podają, n ie  m ogą znaleść lepszego punktu 
wyjścia dla swych dz ia łań , jak  narodowy. Na tej 
drodze wcześniej lub później natrafią na dylemat, 
na sprzeczność obowiązków niedającą się usunąć
1 wiodącą do stanu takiego ja k i mamy dz isia j, w 
którym stronnictwa narodowe tak  się zagalopują, 
że wyjścia p raw ie niepodobna wynaleść, w którym 
wydaje się niemożebnem zgodne życie obok siebie 
Niemców i Słowian.

Podobny rozdział może trw ać pomiędzy dwoma 
ludźmi, ale nigdy pomiędzy dwoma narodami, k tó ­
re rzec można razem wzrosły, przez wieki całe 
razem cierpiały i radowały się i wspólnie dosię­
gnięte były przez absolutyzm. Ucisk znosiły ra ­
zem spokojnie, a  wolność m iałaby je  rozdzielić ? 
N ie! tak być nie może, i jeśli przy wyborach we­
źmie przewagę głos rozumu i sprawiedliwości, a  nie 
nienawiści i n iechęci, to możeśmy bliżsi rozwiąza­
nia sprawy, niż sami przypuszczamy. W ybierajmy 
takich mężów, których liberalizm jest równie nie­
zaprzeczony, jak  ich uczciwość, których imię samo 
nie jest wypowiedzeniem wojny, k tó rzy  Austryę 
kochają i szanują , którzy szukać będą spokojnie 
i z rozwagą pomostu nad przepaścią dzielącą obe­
cnie ludy austryack ie , którzy łagodzą, zam iast 
podburzać, Btarają się ogień gasić a  nie podnie­
cać, który równie stanowczo odpychają federali- 
stów i reakcyonistów, jak  zajadłych narodowców, co 
prowadzą do walki domowej i zguby państwa.

F ra n cy a .
Reszta protokołów w sprawie oskarżonych o n a ­

leżenie do Komuny i Komitetu centralnego brzmi:
J  o u r  d e  (Franciszek), członek Komuny i dele­

gowany do Komisyi finansowej, był podczas ca łe­
go peryodu powstania jednym z członków naj- 
czynniejszycb, najgorliwszych i najzapaleńszych, 
którzy przyczynili się całem swojem św iatłem  do 
tryumfu sprawy.

Jourde policzony być winien do nielicznej kate- 
goryi ludzi św iatłych, którzy rządzili w ratuszu. 
Zręczność i czynność, z jaką  pełn ił funkcye dele­
gowanego do Komisyi finansowej, dowodzą, że szedł 
krokiem pewnym do założenia tego rządu, który 
mógł sprowadzić tylko ogólny przew rót całego spo­
łeczeństwa.

Podczas oblężenia Paryża przez Prusaków  był 
sierżantem w 160ym batalionie gwardyi narodowej. 
W d. 1 m arca tworzy się‘Komisya w 5ym okręgu w 
celu zaprowadzenia wewnętrznej obrony, zkąd po­
wstała myśl federacyi gwardyi narodowej. Projekt 
ten miał spowodować przystąpienie innych okrę­
gów całej gwardyi narodowej z Komitetem cen­
tralnym.

Jourde, komisarz prowizoryczny tej Komisyi, zaj­
muje się swoją misyą z największą żarliwością. Po­
siedzenie, na którem projekt ten był dyskutowany, 
trw ało dzień cały, ja k  tego dowodzi wywód sło 
wny, dołączony do aktów. W d. 2 m arca Komitet 
gwardyi narodowej Ig o  okręgu był stanowczo u- 
stanowiony, a na czele jego stanął Jourdan jako 
prezes, Dacosta jako wiceprezes, a Jonrde jako  se­
kretarz.

Pod dniem 2gim m arca znajdujemy list powołu­
jący do przystąpienia, i p laka t stwierdzający organi- 
zacyę federaćyi gwardyi narodowej, i zgrom adze­
nie jej 13go marca. Armia przedstawioną tam jest 
jako burzycielka instytucyj republikakckicb, i mo­
gącą doprowadzić kraj ty lko do strasznych klęsk.

Gdy nadszedł 18ty m arca, Komitet centralny 
federacyi narodowej, tryum fując z przejścia kilku 
kompanij 88go pułku liniowego, s ta ł się jedynym 
panem Paryża i zachował swą władzę az do k o ń ­
ca marca. Jourde był członkiem tego Komitetu.

W d. 19 marca Jourde dodany był Varlinowi 
w wydziale finansów, a 26go wybrany został człon­
kiem Komuny 3.949 głosami. Około 3go kwietnia 
delegowany został z woli Komuny stanowczo do 
ministerstwa finansów, i zachował tę  posadę do 20 
maja. Jest to najw ażniejsza rola, jaką Jourde ode­
grał, i został członkiem Komisyi wykonawczej.

Jourde w ciągu służby swej w m inisterstw ie 
spełniał delikatne zadanie, gdyż chodziło o wyna­
lezienie potrzebnego funduszu, jakiego wymagała 
sytuacya. Po spłonięciu gmachu m inisterstw a fi­
nansów nie ocalał żaden dokument, mogący stw ier­
dzić podział i użycie funduszów, jakie cały ciąg 
urzędowania przechodziły przez ręce Jourda.

Podczas aresztowania swego, które nastąpiło 31 
m aja o godzinie l ' / a zrana wraz z niejakim Du- 
)ois, jego przyjacielem, posiadał on sumę 8.070 fr. 
w biletach bankowych, ukry tą  pod podszywką ka­
mizelki. Dubois m iał również przy sobie sumę 
1.700 fr. Gdy ostatni stanął przed komisarzem po- 
licyi, znaleziono przy nim inną sumę 1.600 fr. 
Trzy te sumy wynoszą razem  11.170 f r . , co sta­
nowi resztę ogromnych sum, liczących się na m i­
liony, jakie wsiąkły w Komunę podczas jej zbyt 
długiego istnienia. Jourde twierdzi, iż wziął tylko 
7 do 8.000 fr. należących do państwa. Przypuszczać 
należy, że nie na tem ograniczają się grabieże i 
marnotrawstwo.

Jourde daje tak i wykaz dochodów, jakie prze­
chodziły przez jego ręce:

1) Dochody dzienne: 600.000 fr.; 2) Pożyczka 
w banku francuskim : 20,000.000 fr.; 3) Wziętych 
z kas opieczętowanych państwa w ministerstwie fi­
nansów: 4,000.000 fr.; 4) Tytuły i akcye kolei że­
laznych, bony skarbowe: 14,000.000 fr.; 5) Tytuły 
pochodzące z ostatniej pożyczki: 200,000.000 fr.; 
6) Kontrola kolei żelaznych 2,000.000 fr. Tworzy 
to razem w monecie i wartościach 240.600000 fr.

Jourde odmówił pohania nazwisk swoich sekre- 
tarzów i urzędników. Nie chce on dać żadnych wy­
jaśn ień  pod względem swych czynności, i nie p rze­
sta je  żądać, aby ścisłe przeprowadzono śledztwo. 
Dowodzi, że bilans 470 milionów dochodów i wy­
datków zrównoważył się do 27go maja.

Margr. Ploeuc, poddyrektor banku francuskiego, 
przesłuchany w przedmiocie sum wydanych Komu­
nie, zbadał sytuacyę podaną przez Jourda; znajdu­
je on różnicy 3,309.000 fr. w dochodach, których 
źródła Jourde nie umie podeć. Je s t przypuszczenie, 
że sum a ta  pochodzić może z stopienia świętych 
naczyń, zabranych z kościołów.

Co się tyczy sum wydanych ajentem  Komuny, 
p . Ploeuc oświadczył, że uległ tylko ciągłym groź­
bom rabunku.

Jourde powiedział, że ofiarowano mu 50 milio­
nów jako poręczenie za obrazy w Luwrze. Co do 
podpalenia m iuisterstwa finansów, Jourde twierdzi, 
że granaty zapaliły dach. Był jednakże rozkaz pod­
palenia m inisterstwa finansów.

P a s k a l  G r o u s B e t  l i te ra t ,  był współpraco 
wnikiem kilku dzienników rewolucyjnych.

W dzienniku 1'Affranchi, który wydawał podczas 
trwania Komuny, ogłaszał nadzwyczajnie gwałto­
wne artykuły . Dziennik ten pełny był ataków na 
duchowieństwo. Ż ądał zniesienia budżetu wyznań.

Mówił on w swoim dzienniku:
„Dobywszy raz szabli, niechaj się Paryż nie za­

trzymuje, niech spełni aż do kresu posłannictwo, 
które jest jego zaszczytem i racyą bytu.

„Niechaj jednym zamachem zerwie z ową nieu­
b łaganą przeszłością, która co krok dźwiga się 
grożąc i szydząc w obliczu przy szłości; niech zde- 
pce raz na zawsze ową chciwą reakcyę, którćj po 
die zostawia zdobycz nigdy jćj nie zadawalającą, 
niechaj się nie cofa przed niczem, aby zapewnić 
sobie zwycięstwo."

Członek Komuny zrazu, zostaje głównym dele­
gowanym do spraw zagranicznych. Gronsset, jeden 
z członków Komuny odznaczających się nietole- 
rancyą, odznaczał się też zawsze ideami przeciw-po- 
jednawczemi. W śledztwie odmówił odpowiedzi na 
zadawane pytania, oświadczając, że nigdy nie od­
stąpi od tego systemu.

K apitan sprawozdawca był przeto zmuszony, ze­
brać fakta dotyczące tego oskarżonego, aby pre­
zes mógł z kolei zadać mu te same pytania.

Między dokumentami Izby obrachunkowej m ini­
sterstwa, znajdują się kwity pewnego Kuunemana, 
tworzące sumą ogólną 24,657 fr. 50 c. Kto jest 
ów Kunneman ? Skradzione zostały w ministerstwie 
ak ta i teka należąca do p. Moustier.

Oskarżony ten wydał do reprezentantów mocarstw 
zagranicznych, rezydujących w Paryżu okólnik z 
prośbą, aby rządy ich uznały Komunę. Korespon­
dował on z jenerałem  pruskim Fabrice. Dla czego 
i w jakich okolicznościach? W ypada zapytać go
0 wyjaśnienie treści listu podpisanego: EugeniuszK., 
również jako inwentarz znaleziony w jego posia­
daniu, który wylicza sztuki sreber koronnych. Co 
się stało  z temi srebram i?

Nie dał wyjaśnień co do rewizyi uczynionój u 
p. Feuillet de Conches w d. 8 maja. Kto ją  naka­
zał. Co się stało z przedmiotami znalezionemi w 
biórze, z kutasami i sznurami złotemi, krzyżami i 
orderam i? Dla czego jest on w posiadaniu aktów, 
pochodzących z m inisterstwa spraw zagranicznych
1 ex prefektury policy i. Dla czego miał karty  Grous 
seta, Rocheforta i P iotra Bonapartego?

P rzybierał on do swój służby osoby, które mo­
gły mu dawać dowody przywiązania do stronnictwa, 
którego broni, między innymi swego brata: Ludwi-

jest, a to z powodu, iż pułkownicy jego korpusu 
żalą się. Oświadczyłem mu, że lubo jedynie ci, 
którzy pode mną służą, mogliby mieć prawo do 
narzekania, a tego nie czynią, jednakże pragnąc 
dać dowód, że nie dla stopnia lecz dla kraju słu­
żę, chcę naczelnego wodza prosić, aby kogo bądź 
dowódzcą brygady mianował, a mnie nowemu do- 
wódzcy przeznaczył na adjutanta. Dodałem z na­
ciskiem, iż służąc bezpłatnie, wszystko mi jedno, 
jaki mam stopień. Dowództwo brygady przyjąłem 
ponieważ czuję, że mogę być użytecznym; lecz sko­
ro to ma być przyczyną nie ukontentowania, przy­
kład dany zrzeczenia się stopnia stanie się spra­
wie pomocnym. Jenerał Umiński twierdził, że to 
być nie może, że co raz zrobił wódz naczelny, bez 
skompromitowania swej władzy zmieniać nie może. 
Objawiłem zadziwienie, że będąc podobnego mnie­
mania, inaczej, i to publicznie, rozprawia. Kładę 
całą tę rozmowę dla tego, że później (w Bolimo­
wie) znaczny wpływ na działanie moje przy ode­
braniu komendy od jen. Skrzyneckiego wywarła. 
Za powrotem jen. Skrzyneckiego oświadczyłem mu 
moje żądanie, lecz o tem słyszeć nie chciał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L i s t  T e o f i l a  L e n a r t o w i c z a
z Florencyi, *)

Oderwałaś innie Pani od zatrudnień i pracy, o- 
derw ałaś mnie, powiadam, żeby na grób ostatniego

*) List ten jest odpowiedzią na przesłaną Teofilowi 
Lenartowiczowi drugą część poezyj Maryana Korwina 
Kochanowskiego, kilkakrotnie wspomnianych w naszem 
piśmie. Wiadomo, że Maryan zgasł w nader młodych 
latach, zostawiając po sobie w żalu nieutuloną matkę

z Kochanowskich, a kto wie czy nie ostatniego z poe­
tów polskich poprowadzić. Zmiłuj się dobra Pani, 
ja  już nie mam łez i tylko garść kości noszę na 
sobie , po których zimno grobów przeciąga; więc 
cóż ja  mu ofiaruję temu prawdziwemu poecie, tej 
gwiaździe zgasłej, tej pięknej duszy, co się tali 
wcześnie z  ciała rozebrała? Pójdęż prawić jak 
m ów ca, którego głowa pełna formułek retory­
cznych? czy jako płaczka rozdzierać na sobie 
szaty i krzyczeć: czemuś tak  młodo pożegnał świat 
i jego piękności? czy też laur mu położyć na mo­
g iłę?  Mówcą nie jestem , źródła łez we mnie za ­
schły, laurów nie ma m!  Achl giybym  je  m iał i 
gdybym wiedział, że jego duszy byłaby przyjemną 
woń tych liśc i, z jnkąż radością złożyłbym mu
laurowy wieniec. ,

Chcesz Pani ocenienia jego utworow? Otóż cipo- 
wiem szczerze, prawdziwie, że był ostatnim poetą, 
w którym  łzy się polskie dyamentowały. Mamy 
dziś nowych pełnych zdolności, ale w tych analiza 
idzie przed syntezą, rozum przed imaginacyą, kry­
tyka przed uwielbieniem; i dla tego cokolwiek na­
piszą, nosi na sobie charak ter epigramu, ucinka sa­
tyry, a nigdy piękności stworzonej, k tóra  podobnie 
jak  życie nasze z miłości się poczyna nie ko­
chają i dla tego muza ich jest niepłodną. Młodzi 
nasi autorowie oglądają się naprzód, jakie pedago­
giczne stanowisko zabrać w spółeczeństw ie, jaką  
receptę polityczną napisać, a potem dopiero z nie­
słychaną łatwością niepoetyczne okresy rymami 
ściągają w całość. Otóż zdaniem mojem, to  nie poe- 
zya i drogę porzucić powinni, a zejść do dawnej, i 
cierpieniami a  nie rozumowaniem otwierać sobie 
drogi do krainy natchnień.

tracącą w nim jedyne dziecko, i w równym żalu roda­
ków, którzy z tych pierwiosnków młodzieńczej muzy, 
ocenić mogli wielką pizyszłość poety, pozazdroszczoną 
ziemi przez wyrok najwyższej woli.

Maryan (ze w szystkich jego widać to utworów) 
cierpiał. Kobiety nasze z łe  na nim zrobiły  wraże­
nie, w przyjaźni doznał zaw odu, jako poeta, obo­
jętności, dola spółeczeństwa dawała mu się czuć 
głęboko, na progu życia spotkał się ze wszystkie- 
mi przeszkodam i, z całem piekłem  duchów , które 
jeźli strącą  wybraną istotę do poziomu swojego, 
czynią z niej szatana z ło śc i, jeźli jej ustąpią, da­
ją  miejsce przejściu p ro ro k a , wieszcza, męczen­
nika.

Z tego, co pozostawił po sobie, w idać, iż w stę­
pował na drogę wysoką, i że gdyby się podobało 
było Stwórcy mieć w nim swój organ, byłby je ­
dnym ze znakomitych poetów: a dziwna to  rzecz, 
Jan  Kochanowski rozpoczął koło natchnionych a 
Maryan zakończył; pierwszy był Janem  czyniącym 
smutne w różki, prorokiem każącym  do ludzi zb łą­
kanych; ostatniemu przyszło już nie do ludzi ale 
do m ar się odzywać — i przypadło mu imię 
Mar - Jan.

Młody, piękny, utalentowany, duszą wciąż prze­
bywał śród grobów. —  Czytając jego poezye zda­
wało mi się, iż słyszę szem ranie liści burzą od r- 
wanych i poniesionych na dalekie mogiły — mają 
one swój odrębny, dziecinny a tak  przejmujący cha­
rak te r —  pisk sierot w tych wierszach Błychać.

Nie żądaj odemnie dobra Pani rozbioru jego 
prac poetycznych, dysekow ania budowy jego d ra ­
matów, ocenienia języka i definicyj używanych 
form, rzecz to specyalnych anatomistów literackich, 
i ci będą prawić niewątpliwie w swoim czasie o 
jego jambacb, daktylach itp. oraz o intrydze i ak  
cyi, czy się rozwija wedle raz powziętych zasad o 
sztuce pisania dramatów, czy też od takowych od­
stępuje; ja  mogę Jej dać jedynie pojęcie, zjakiem i 
we mnie strunam i się połączył, jakie mu na wzór 
kamertonu odpowiedziały.

Poezya naszego ostatniego stulecia wydała wszy­
stko, co tylko na  dnie duszy narodowej złożyła

Opatrzność, wszystko, do czego zdolnym jest Polak, 
cała skala jego namiętności, i najskrajniejsze ho- 
ryzonta jego myśli, tak  dalece, że przeczytawszy 
te zbiory przychodzi fatalna myśl do głowy, czy 
ta  poezya nie je s t testam entem  umierającego. Są 
w niej bowiem rzeczy, których człowiek mający pra­
wo do życia nie wypowiada publicznie, owe intime 
niepowierzające się jak  tylko Bogu. Maryan prze­
czytał cały  ten umierającego społeczeństwa tes ta ­
ment, i poczuł, że dla niego, dla jego poezyj nic 
już nie pozostało jak  tylko rzucić kwiaty na mo­
giły i odejść; czuł się poetą a mówić nie miał już 
do kogo, w koło niego podnosiły się tylko dymy 
pogrzebowe, społeczeństwo dawne skończyło się, 
nowe z grobów narodzić się mające jeszcze nie 
dało znaku życia: b łąkał się więc i nie wiedząc, 
komu śpiewać, mięszał akordy swoje z szmerem 
kwiatów rosnących u kolebki nowego życia, z lu­
dźmi nie miał już nic do czynienia, rozszedł się 
pomiędzy rośliuam i smętarzysk, wytchnął woń z 
piersi i zniknął, a śmierć jego była tak  konieczna 
jak skrócenie tej albo owej nuty w wielkiej kom- 
pozycyi muzycznej, bo gdyby się przeciągnęła dłużej, 
nie byłaby w harmonii z całością. Anioł, który 
na jego duszy wygrywał żałosne symfonie, odjął 
palce, a Stwórca swój promień ku sobie pociągnął. 
Jego dram ata i jego liryki świadczą, że był poetą. 
Czytając je, zdaje mi się, że słyszę wołającego: 
„poeci polscy, a cóż czyliż nie znam tajemnicy wa 
szego tworzenia, mogę pisać dram ata, widzicie, że 
jestem  odgłosem narodowego serca; ale tego nie 
dość, niechno posłucham, co mówią groby, a stanę 
się samemże sercem i przodem pójdę nowemu po­
koleniu". I pobiegło pacholę anielskie na mogiły, 
gdzie nie usłyszało nic prócz własnego jęku i 
szmeru kwiatów, i poczęło uciszać się, uciszać — 
i zaszło jak  słońce.

Błogosławiony, kto tak  skończył, temu nie na- 
plwali na przewijającą się szatę anioła poezyi i

ka Gronsset, Lacosta swego krawca i niejakiego 
Alardavide.

Dla czego wysłał sw oją kochankę zawelonowaną 
do p. Lacoste, aby oddać 4 paczki biletów banko­
wych wynoszących 16,000 fr. Skąd pochodzą te  
pieniądze?

Zapytać go o wyjaśnienia co do projektu trak ta ­
tu  w przedmiocie zwalenia kolumny Vendome, 
przedstawionego przez niejakiego Fribe, przyjacie­
la Grousseta i członków komisyi wykonawczej, 
przedsiewziętćj za pomocą 28,000 franków.

Na posiedzeniu Komuny 17go maja rz e k ł: że 
wszyscy członkowie Komuny winni być odpowie­
dzialni za swoje czyny, i są nimi de facto.u

W inien również wyjaśnić projekt zburzenia „cha- 
pelle expiatoire," kolumny, ćomu Thiersa, pożarów 
i śmierci zakładników.

Nie trzeba zapominać, że Grousset kazał roz­
lepić odezwę do wielkich m iast, która je s t powo­
łaniem pod broń całćj Francyi.

L u l l i e r  (Karol) b. oficer m arynarki w odsta­
wce od 6go m arca 1868, w chwili, gdy był zamia­
nowany porucznikiem okrętowym. Raport przedsta­
wia go jako człowieka, którego charak ter drażliwy 
i umysł bezkarny zapowiadał, jak  mu będzie tru ­
dno poddać się jakiejkolwiek władzy wyższćj nad 
sw oją; jego przeniesienie w odstawkę rozdrażniło 
go do najwyższego stopnia, i uwolniło od jarzm a 
karności wojskowej,postawił się zatem wsprzeczności 
z ustawami cywilnem i, jak to uczynił z wojsko- 
wemi. Raport podnosi kilka wyroków przeciw nie­
mu wymierzonych.

„Te idee przewrotne, mówi raport, postawiły go 
szybko w stosunku z Gustawem Flourens i Rocbe- 
fortem, który był jednym z jego przyjaciół. L ist 
pierwszego, datowany 16go listopada 1869 r. do­
wodzi, że oceniał szczególnie rozporządzenia p. 
Lullier i podziwiał w nim człowieka czynu, k tó­
remu przepowiadał wielką przyszłość w ruchu re ­
wolucyjnym."

Rochefort okazuje mu w listach swych wielką 
miłość i „liczy na niego w dniu, gdy trzeba b ę ­
dzie stanąć pod bronią."

W d. 9 wrześuia 1870 zamianowany delegowa­
nym w komitecie obrony Paryża podczas pierwsze­
go oblężenia, przez „Internaticnala," był nazajutrz 
wysłany w misyi do Kopenhagi, misyi, k tórą  roz­
począł znakomitem oszustwem, w protestacyi swój 
napisanćj 28 marca do Conciergerie.

Za powrotem swym polecone m iał przez rząd 
prowizoryczny udać się do Stanów Zjednoczonych, 
zkąd wrócił do Paryża 12go marca.

W d. 18 m arca po południu rola Lulliera wy­
jaśnia się całkowicie. Powołany przez kom itet cen­
tralny, zamianowany został naczelnym dowódzcą 
gwardyi narodow ćj; przyjął on nominacyę jak  mówi, 
lecz z programem którego kom itet nie uznawał. 
Nieprzestawał on wykonywać go, gdy kom itet ka­
zał go aresztować.

Jego rola urzędowa w Komunie zdaje się być 
zakończoną z dniem aresztowania.

Lullier starał się wejść w stosunki z W ersalem; 
chodziło o aresztowanie członków Komuny i komi­
tetu centralnego. P rojekt ten nie udał się. Cokol- 
w iekbądź oskarżenie przeznaczyło go do rozprawy. 
Na tem kończymy streszczenie raportów, pomijając 
raporta o pp. Trinquet, Lisbonne i Rastoul, jako 
mało przedstawiających zajęcia.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 sierpnia. Wczoraj na zakończenie 

obchodu urodzin Najj. Pana odbyła się na bastyonie 
pod kopcem Kościuszki zabawa z koncertem i tańcami 
zakończona wieczorem oświetleniem bastyonu od strony 
Krakowa różnobarwnym ogniem greckim, rzucającym 
blask na cały bastyou, iluminacyą ogrodu oficerskiego 
na Sikorniku i ogniami sztucznemi. Wielka liczba osób 
cywilnych z miasta przybywszy na miejsce zabawy, za­
proszoną i podejmowaną była przez wojskowych z wielką 
uprzejmością i wzięła udział w zabawie, a jeszcze wię­
ksza liczba ciekawych przyglądała się oświetlonemu ba­
styonu i ogniom sztucznym z Błonia i ulicy Wolskiej 
oraz z wyższych pięter w mieście. Późną nocą zakoń­
czyła się ta rozrywka.

.— Dziś o godz. lOej rano odbył się w kościele 
N. P. Maryi na Piasku ślub p. Leona C y f r o w i c z a  
Dra praw, członka Redakcyi Czasu, z panną Olgą 
P o c h w a l s k ą ,  córką obywatela tutejszego i właściciela 
domu.

— Dziś po godzinie 2ej po południu podczas burzy, 
która się nagle z wielką gwałtownością zerwała, uderzył 
piorun w kasztan na plantacyach od ulicy Śej Schola­
styki tuż pod redakcyą Czasu.

— Dom restaurowany obecnie przy ulicy Kącik, któ­
rego nowy mur boczny zajął część ulicy i skrzywił ją, 
jest własnością p. Opita, nie zaś jak nam mylnie po-

nie powiedzieli jak drugim „od ciebie poczyna się
UpfluCK •

Poz walam Ci, w jakiem  chcesz piśmie zacna Pani 
ogłosić te myśli moje o poezyach ostatniego z Ko­
chanowskich a których podarunek przyjmuję jako 
hasło „potem mnie poznasz w ogromnem państwie 
duchów". Och! życie byłoby bardzo tryw ialną fa r­
sy ą, gdyby się wszystko miało skończyć z tej stro- 
ny|grobu, i gdyby wszyscy ci „kochankowie Nieba," 
jak jeden z najpiękniejszych swoich dramatów 
Kalderon nazwał, nie mieli spotkać się wyżej chó­
rów potępionych żrących się i wlekących długim 
dymu pasmem nad skalistą albo b ło tną rozlaną 
pełną gadów ziemią.

Nie płakać tobie matko a myśleć przystało,
Czemu go Pan przywołał na niebieskie gody...
Poganin Grek powiedział, stojący za chwałą:
Od Boga ukochany, kto umiera młody. . .
Takież wnętrzności k ’niemu matko masz żałosna,
Żebyś go żywym chciała widzieć w tej godzinie,
W której zabita młodość, świeżość, jasność, wiosna,
A zda się, że nie jedno teraz lecz i ninie 
I  na wiek wieków Pan Bóg odtrącił świat w mroki 
Złym duchom go na pastwę zostawiając wściekłą... 
Bądźże szczęsną, że syn twój okrył się obłoki,
I  że nam Bóg oszczędził przegrzęzać to piekło 
Gdzie w bezpowietrznej próżni struna głosu nje ma<
Dla najpieściwszych uczuć równie jak dla gromu 
Kędy postać spóleczna martwa, głucha, niema, '
Jak człowiek zwaryowany pyta „a toż komu?"
Idź precz—i w oczy śliną wszechbluźnierstwa rzuca; 
Chciałażbyś, żeby syn twój z swej wyższości wiedzą 
Szedł i ogień piekielny w ciąż brał w swoje płuca 
I  psów słuchał co u nóg pańskich warcza uedzą, 
Czarnych psów i czerwonych, które podłym szczekiem, 
Świadczą od dnia do nocy, jakim wiek nasz wiekiem.
Q matko wdzięczne serce zwróć k’wiecznemu Panu.

— i n n m ę w >i m . —
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O Z iR  ’  Niedzieli ?0 ^‘c’-pnia 1871,

wiedziano, p. Hochstima, który ma tylko w nim praco- manego na silach i dotkniętego ciężką chorobą, zk tó - 'ne; cena od przeszłego tygodnia spadła 0 * 2 5  kr. Dzi 
wnię swoją. 1 rej p0 długiem leczeniu wyszedł, lecz jako starzec siaj płacono za olćj z jesienną odstawą po 28 %  Złr,

— Dziś po południu piorun spalił na Podgórzn sto- zgarbiony. W tym będąc stanie, ugodzony został szty- za cetnar. 
doły i w pożarze tym zginął jakiś starzec. I letem na ulicy, a gdy wyzdrowiał i z tej ciężkiej prze- Rzepak więc stoi spokojnićj, nastąpił nawet mały spa-

—  Bardzo mała cząstka szkody zrządzonej pożarem ■ prawy, wytoczył proces o zamach na swoje życie. Akta dek ceny, a to w skutek wielkiego dowozu, a małego
w Pleszowie będzie wynagrodzoną, albowiem nierucho- procesu jednak po niejakim czasie zginęły. Potem pokupu. Makuchy płacono po 3 ' 2 2 — 8-25 za cetnar.
mość zabezpieczoną była tylko na 4000 złr. a ! rucho- gdy miał stawać w swoim procesie przed sądem, Spiritus. Cena spirytusu podniosła się, płacono w
mości, własność dzierżawcy, na 3200 złr. w Towarzy- popadł w chorobę w skutku otrucia. Wyszedł wpraw- hurtowej sprzedaży po 5 3 1/t — 5 3 1/2, w częściowśj po
stwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Kasa że- dzie z długiej i ciężkiej choroby, ale już nie odzyskał 54 J/4— 54 I/2.

s i ł .  Dogorywa tylko, wlokąc się na kulach. j
Taka je st  treść tej h istory i, szeroko opisanej z d o d a -’ P e s z t  16 sierpnia. Dow óz pszenicy i obrót w

niem  dat i w ielu nazwisk i poręczeniem  prawdziwości, targu m ały. Ceny utrzym ują się  stałe. P łacono za 83
Mimo tego jednak je s t  ona więcej niż niepraw dopodo-- f. 5 -5 5 , za 87  f. 6- 2 5 . O żyto na wyw óz znaczny
bną, raz, że byłaby już dawno zw róciła uw agę po- popyt, płacono po 3 -i 5 — 3 . 2 0 . Jęczm ień utrzym uje się
w szechną, powtóre, że królowa Olga lżej bierze w s z y - ' 
stk ie o sobie opowiadania, jak ie dawniej m ogły  o niej 
krążyć.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej.

—  W niedzielę dnia 20go sierpnia, Śgo Jacka wy­
znawcy; w poniedziałek dnia 21 sierpnia, Śej Joanny 
Fremiot wdowy.

lazna dzierżawcy nie wytrzymała ognia; wygląda ona jak 
rzeszoto podziurawiona z przepalenia; stliły się w niej 
zupełnie książki handlowe, weksle, akcye, gotówka w 
papierach, znikły perły, a kosztowności zniszczały. Kasa 
ta nie pochodziła jednak z renomowanych fabryk,

— Z  ł i r y n l c y  15go sierpnia.
Komitet Zakładu sierot z Nowego Sącza otrzymał

następujące datki na utrzymanie osierociałych dzieci- 
pp. Murdzińska 1 złr., Dr Blatteis 1 złr. N. N. 50 c 
Zins 1 złr., Broniewska 2 ruble, Zachorska 50 cent!’ 
E. Kochen 1 złr., Grymowski 1 złr., Darowska 1 złr.! 
Trojacka 1 złr., Lichtbaum et Korngold 40 c., Babu- 
tyński 1 złr., Dr Zduń, A. Zim. 1 złr., Kopeczny 
40 c., N. N. 1 złr., N. N. 50 c , N. N. 50 c., N. N. 
40 c., J. Wa. 1 złr., A. Ch. 1 złr., A. Zieleniewska 
1 złr., X. Serszeń 1 złr., R. Piątkiewicz 1 zlr., J. W. 
30 c., E. W. 30 złr., B. K. 50 c., Pelińska 30 c., 
Zyblikiewicz 1 złr., Zakrzewska i Sawiczewska 75 c 
Seifert 2 złr., Stern 50 c., Sidorowicz 1 złr., Poda- 
jewska 1 złr., Nedog 50 c., przy restauraracyi 3 złr., 
Wincenty 1 złr., Ketlińska 2 złr., Filipek 1 złr., Nie- 
znajomska 1 złr., Glassowa 1 złr.- - Eazem 39 złr. 65 c.

Ju lia  Mo zer owa, 
przełożona Zakładu sierot.

— Panna Karolina Weberówna, córka pocztmistrza 
z Winnik pod Lwowem, zdała niedawno, jak donosi 
Gaz. Mar., egzamin na expedytora pocztowego a d. 11 
b. m. złożyła przysięgę służbową.

—  P. Bełza zebrał we Lwowie na teatr poznański 
1924 złr.. 25 franków, 50 talarów.

— Poszyt szesnasty z 15go sierpnia Przeglądu 
Lwowskiego zawiera następujące przedmioty: „ Nieszczę­
śliwi® z rosyjskiego (c. d.);—  „Dr Libelt i mieszkania 
nawodne *;— O metodzie scholastycznej “/c . d.)X. Z.G.;— 
„Karta wspomnień* Berlicza S a s a ;  — „Czy Jezuici 
zgubili Polskę?* (c. d.);— „Notatki literackie*;— “Ju­
bileusz papieski w Ziemiach polskich* (dok.);—  „Kore- 
spondencya Przeglądu: z Berlina;* — „Sprawa papieska 
w Zgromadzeniu francuskiem*; — „Dziennik K raj'' 
„Kronika: I. Eewolucyoniści włoscy, II. Przyjazd gcści 
do Lwowa, Obiadowa uczta, III. Odpowiedź Gazecie 
Narodowej, IY. Rozmaitości*;— „Świętopietrze*.

— W Czernichowcach w powiecie Zbaraskim 15 letni 
August Zubrzycki przybywszy do domu rodzicielskiego 
na wakacye, wziął d. 5 b. m. strzelbę do ogrodu, strze 
lać szpaki. Przez nieostrożność, niosąc broń, zawadził 
nią i nabój zgruchotał mu głowę.

— W pierwszych dniach sierpnia wydobyto z ziemi 
w Sierosławicach na Szląsku pruskim podczas oborywa- 
nia naczynie gliniane, w którem znajdowało się paręset 
dobrze po części zachowanych srebrnych brakteatów, 
prawdopodobnie z 13go wieku pochodzących.

—  Na kilka wyrazów naszych umieszczonych w nu 
merze z 13go b. m. naszego pisma przy ustępach ze 
sprawozdania p. St. Chłapowskiego o czynnościach de 
putacyi polskiej w Berlinie, odpowiada D ziennik Po 
znańśki sążnistym artykułem pod napisem: „Dobra 
wiara Czasu*. Już to jest wiadomem, że ktokolwiek 
ośmiela się być przeciwnego zdania z D ziennikiem , ten 
musi być „złej wiary*. To też Czas jest jego zdaniem 
„serwilistyczny organ pseudo - arystckracyi i ultramon- 
tanizmu*. Naturalnie, gdyby Czas słuchał D ziennika  
Poznańskiego i był „serwilistycznym* dla jego sekty, 
toby był dobrej wiary. Odpowiedź ttż  nasza cała jest 
w t em, że nie ,'cytujemy tego sądu D ziennika  jako 
curiosum ; bo przeciwnie jest to k o m m u n a ł ,  ale cy 
tujemy, jako formę tak cyniczną, że nawet w d.ienni 
karstwie jego barwy rzadko się zdarza.

— D ziennik Poznański pisze: Niedawno umarł 
w Piechowicach w powiecie Chojnickim właściciel Re 
kowski naglą śmiercią, który podobno w grobie ożył, 
ale niedługo potem się zadusił. Kopacz bowiem zasy­
pując stary grób obok grobu Rekowskiego, usłyszał 
słowa: „Kto Boga ma w sercu, niech mnie ratuje!* 
Bojaźliwy człowiek pobiegł do księdza i doniósł mu 
tem, co słyszał. Ksiądz kazał natychmiast grób odwalić 
i odkryć trumnę, ale pozornie zmarły, tymczasem umarł 
rzeczywiście. Znaleziono go leżącego na twarzy, która 
sczerniała.

—  D ziennik  Poznański z 19 b. m. pisze: „Onegdaj 
odbył się ślub owdowiałej hr. Cezarowej Platerowej, 
pierwszego ślubu hr. Jezierskiej, z młodym wicehrabią 
Juillac, który tu jako jeniec wojenny był internowany*

— Depesza z Gąbina z 17 b. m. donosi: Według 
wiadomości z gubernii Suwalskiej (przedtem Augustow­
skiej) cholera już tam słabnie. W tygodniu od 20 do 
27 lipca (1— 8 sierpnia) zachorowało 238 osób. W szy­
stkich chorych było 443 ; z tych wyzdrowiało 190 
umarło 83.

—  N . W. Tagblatł ciągnie przez trzy numera jakąś 
tajemniczą historyę, której autor obwinia królową Olgę 
Wirtemberską i jej dwór o straszne czyny zemsty na 
rzeźbiarzu Schaffer i twierdzi, że czerpał ją  z autenty­
cznych akt procesowych. Schaffer ulubieniec króla W il­
helma Wirtemberskiego, zmarłego w r. 1864, ojca kró­
la Karola, ożenionego z Olgą córką cara Mikołaja, przy­
wiózł mu z Petersburga jakiś raport o królowej Oldze, 
który był powodem niechęci króla do swojej synowej. 
Póki stary król żył, nie spadł Schafferowi włos z gło­
wy, ale po jego śmierci radzono mu wynieść się z kraju.
Po niejakim czasie doszło sądu posądzenie Schaffera o 
podpalenie teatru. Skarga okazała się być fałszywą. 
Przybył potem do Stuttgartu hr. Schuttenbach z Rosyi, 
który go namówił do Tuli, pod pozorem oddania mu 
swego majątku w zarząd. Tam wtrącono go do więzie­
nia, zkąd uszedł i dostał się napowrót do kraju, gdzie 
wytoczył proces Schuttenbachowi 0 gwałt, i uzyskał 
wyrok skazujący Schuttenbacha na cztery lata więzie­
nia; Schaffer zaś dokonawszy tego, wyniósł się do Ame­
ryki. Jest to, rzec można, pierwszy akt dramatu

Tu zaczynają się listy gończe za Schafferem, a oskar­
żające go o kradzieże na szkodę to tej, to owej osoby

S p r a w y  g n id o w e .
Popis w szkole domu karnego.

Zaprzeczyć nie można, że zakłady karne krajowe w 
urządzeniach wewnętrznych pod względem humanitar­
nym w najnowszych czasach znaczny postęp uczyniły. 
A jakkolwiek daleko jeszcze odbiegają od urządzeń w 
innych europejskich państwach zaprowadzonych, jakie 
umiejętność prawa karnego we wszystkich celach kary 
zakreśliła, to jednak stwierdzić już dziś z radością mo­
żna, że wysoki rząd w chwalebnym celu wprowadzenia 
choć elementarnej oświaty dla tych, których dosięgła 
surowość prawa, cenne poczynił w ostatnich latach u- 
siłowania.

W tutejszym domu karnym od paru lat zaprowadzo­
ną została szkoła, która aż dotąd niemal o własnych 
siłach prosperowała. Oprócz bowiem nauki, religii 
moralności przez katechetę więziennego udzielanej, nau­
ki czytania, pisania i rachunków udzielał zwykle jeden 
z więźniów wiadomości te posiadający, dopiero obecnie 
w skutku rozporządzenia ministra sprawiedliwości z d.
1 kwietnia 1871 szkoła dla więźniów oddaną została 
pod kierunek nauczyciela szkół publicznych za roczną, 
choć nader szczupłą remuneracyą. Pod tym nowym kie­
runkiem rozpoczęto nauki od Igo maja b. r. i udzie­
lano takowych 40 więźniom codziennie przez 4 godziny.

W dniu 29 lipca r. b. odbył się w obecności preze­
sa sądu wyższego, prezesa sądu krajowego i radcy 
prowadzącego nadzór więzień, popis uczniów.

Składając rzetelne sprawozdanie z tego popisu, utaić 
nie można nader miłego wrażenia, jakie ten popis po 
tak krótkim kursie udzielanych nauk na obecnych u- 
czynił. Osiągnięto bowiem przekonanie, że nauka udzie­
lana więźniom dotykała nietylko nauki religii i moral­
ności, ale także teoretycznej strony elementarnych wia­
domości, czytania, pisania i rachunków, jak równie poi 
względem praktycznym z nauki przyrody, jeografii, hi­
storyi naturalnej i rysunków, przyczem okazały się 
nadspodziewanie pomyślne rezultaty nowego kierowni­
ctwa tej szkały.

Daj więc Boże, aby zaprowadzona szkoła w domu 
kary stała się w przyszłości zarodem zupełnej poprawy 
tych, których jedynie brak oświaty w mury więzień 
wprowadził.

w cen ie od 2 -4 0 — 2 ‘80. W owsie obrót bardzo sła ­
b y ;  —  nowego nie dow ieziono jeszcze  na targ. K u  
kurydza banacka po 3 -7 0 — 3 .7 5 ;  inna 3 -6 0 — 3 -70 . 
Proso w cen ie  od 2 *2 5 — 2 -3 5 . Rzepak po cen ie  sta  
łój 7 '5 0 — 7 -6 2 , banacki 7 - 2 5 — 7 -3 7 y 2. Spiritus 4 9 y is 
tzm alec 33 złr. za cetnar.

l i r o c l a w  1 4  sierpnia. P szenica w m iejscu za  
88 f. 95  sgr. żyto  8 4  f. 64 sgr. owies 50  f. 3 4 sgr. 
R zepak w m iejscu 1 5 0  f. brutto 3 2 2 % sgr. Olój rze ­
pakowy i s y 6 tal. papieram i, na wrzesień 13 talarów. 
Spirytus w m iejscu 1 0 0 0  T rail 17  talar., na wrzesień  
l 6 3/ 4 tal.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P rzesyłan ie zboża koleją  galicyjską.

Izba handlowo -  przem ysłow a we Lw ow ie ogłosiła  w 
Gaz. Lwowskiej z d. 1 7  sierpnia obw ieszczen ie wy­
dane jesze  2 7 go lipca, o przesyłce zboża koleją  gali- 
cyjską, lecz  napisane jakim ś j ę z y k ie m , który mimo 
brzm ienia polsk iego i w ielu wyrazów polskich , n ie da 
się w żaden sposób zrozum ieć. N ie  pow tarzam y go, bo 
na nic się  nikom u nieprzyd a , a le o ile  dom yśleć się  
m ożna za pom ocą przetłum aczenia go napowrót do 
słow nie na niem ieck ie, treść tego obw ieszczen ia , pod  
którem  podpisany je s t  sekretarz p. B o d y ń sk i, je st  
może następującą:

D yrekcya kolei K arola Ludwika wyjaśnia na we 
zwanie naczelnej inspekcyi ko lei austryackich, że n ie ­
którzy kupcy zbożowi zan ieśli p ro śb ę , ażeby zboże  
zakupywane w G alicyi wschodniej i w R osyi, zam iast 
iść  wprost za granicę ze  stacyj kolejow ych w Bro  
dach, Tarnopolu i P odw ołoczyskach, m ogło być zatrzy­
mane w przew ozie we L w o w ie , n ie tracąc korzyści 
. aką dla bezpośrednich wywozów przyznaje taryfa  
zw iązku kolei żelaznych. Zatrzym anie zboża w e Lwo  
wie służyć ma do jego  przejrzen ia , dosypania n iedo­
boru, rozgatunkowania i przesłania w porze dla handlu  
dogodnej.

D yrek cya  kolei przystała na to żądanie kupców  
zbożow ych po koniec r. 1 8 7 1 , a  po upływie tego ter- 
m inu, winni kupcy w ykazać się  oryginalnem i listam i 
przesyłkow em i do nich adresowanem i, jako do odb ior­
ców , a  to  ze  stacyj, gdzie zboże oddano na wywóz do 
L wow a, tudzież oryginalnem i dowodami w ysłania ze 
Lw ow a tak iejże  ilo śc i zboża za granicę do krajów  
zw iązku kolejowego. D ow ody p ierw sze winny się  zga  
dzać z drugiem i co do ilo ści i ja k o śc i zboża. Opłata 
przypadająca od zboża, licząc  od stacyi oddania go 
na kolej aż do K rakowa, u iszczon ą  być ma w mono 
cie  pruskiej pod łu g  taryfy zw iązk ow ej, a  natom iast 
zw róconą będzie kupcom  opłata złożona pierw otnie w 
m onecie austryackiej za przewóz podług taryfy w e­
w nętrznej, od stacyi wysyłkowej do Lwowa, po p o trą ­
ceniu kosztów  przeładow ania zboża. K upcy starający  
się  o tę  u lg ę , uzyskają ją  na podania swoje do dy- 
rekcyi k o le i K arola Ludwika.

z
wraca

dworu królowej Olgi. Dowiedziawszy się’0 tem Schaffer 
raca z Ameryki 1 staje przed sądem, który m  uzna 

je niewinnym. Potem siedm innych skarg 2 kolei za 
noszono, lecz wszystkie skończyły się jego uniewin™’ 
niem. W końcu r. 1867, Schaffer wyjechał do Rzymu* 
Tam został uwięziony jeko ajent Garibaldego, a denun’ 
cyantem był jakiś wirtemberczyk w wojsku papieskiem 
służący. Za oszczerstwo denuneyant skazany został na 5 
lat galer, a jego spólnik, rzeźbiarz nadworny królowej 
Olgi, Kopf, uwolniony został za staraniem posła pruskie 
go. W grudniu 1868 został znów Schaffer uwięziony 
Pod pozorem namawiania żołnierzy do zbiegostwa. Au­
tor tego opisu obwinia jenerała Zappi i jedną damę 
dworu wirtemberskiego jako bezpośrednie przyczyny 
nowego uwięzienia artysty. Tym razem trzymano go 
w ciemnic,, dlgotnej długie miesiące o chlebie i wo­
dzie, dopóki się losem jego nie zajął spowiednik, któ-

R z e s z ó w  14 sierpnia. Pszenica 5'25, żyto 3-35, 
jęczmień 2-80, owies 2-22,  groch 4*75j, fasola 5'25, 
tatarka 2-65, proso 2-90, ziemniaki 2-24, koniczyna 
25’— , siano 1-55, słoma — '95, drzewr twarde 13-— , 
miękkie 8-50, okowita — '72, funt mięsa— ’19, masła 
— '45, kopa jaj 1'05.

* 4 .ę ty  14 siepnia. Pszenica — , żyto 4-25, jęcz­
mień 3-20, owies 2-25, ziemniaki 1-80, siano 1-30, 
konicz 1-50, słoma 1’50, drzewo twarde 8*32, miękie 
6.30, kopa jaj — ‘80, masa masła 1‘20 , funt mięsa 
22 cent.

^  l e d e i i  1 4  s ierpnia . Dostarczono na targ 1495  
sztuk  galicyj. wołów, 740  w ęgierskich i  69 krajowych, 
ogółem  2 3 0 4  sztu k .

Wiedeńscy rzeźn icy  zakupili 1 1 8 4  sź tuk , rzezn icy  
z prow incyi 1 0 7 1 , posłano w okolicę 49 sztuk. S ztu ­
ka w ażyła od 4 0 0  do 8 2 5  funt. P łacon o  za  sztukę  
od 1 4 0  — 2 0 7 - 5 0  a za cetnar 3 2 - 5 0  do 3 4 -2 5 .

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19go sierpnia,
HOTEL POLLERA: M. Potocka z Moskwy, H. Gold- 

schmid, kupiec z Moguncyi, N. Lyon, kupiec z Ham­
burga, A. Tembera, profesor z Wiednia, H. West z Ir- 
landyi, B. Rabak ze Lwowa, G. Ekhard, kupiec z Lipska, 
B. Ozesowicz z Odessy, W. Miroszewski z Kongresówki, 
S. Stojowski z Galicyi, A. Goszec, lekarz z Przemyślan, 
S. Kusnik, jenerał ros. z Rosyi, Jan Rudkowski z Sie- 
rzy, hr. Prusiczyński z Rosyi, W. Radoj, J . Thill, 
T. Rakowski z Poznańskiego, A. Broen kupiec z Pa­
ryża, E. Bóbr adwokat z Lublina, K. Ziembicki ze 
Lwowa, X. Wojnarski z Galicyi, K. Różański z Prus.

p o l K y c a i i y .

D epesze Telegraficzne.

G ł a s t e i n  17 sierpnia. Książę Bismark przybył 
tu o 9ćj wieczór z tajnym radcą legacyjnym K e u -  
d e l l ,  który natychm iast udał się na zamek, gdy 
ks. Bism ark pozostał w swojem mieszkanin. Hr. 
B e u s t  ma odjechać ztąd w ponied.iałek.

H i o n a c h i u m  17 sierpnia. Radca apelacyjny 
D e c r i n i s  nieprzyjął ofiarowanćj sobie teki spra­
wiedliwości; prezydent P f e u f e r  gotów przyjąć 
mioistenum spraw węwnętrznych.

D r e z n o  18 sierpnia. Zgromadzenie ludu zwo­
łane na wczoraj przez demokratów socyalnych, na 
zamknięcie zjazdu tegorocznego, oświadczyło 0 - 
tw arcie, że chce związek rewolucyjny utrzymać 
i popierać usiłowania propagandy rewolucyjnej jak 
najenergiczniej.

F a r y *  17 sierpnia. W szystkie dzienniki pa- 
ryzkie, wyrażają się z goryczą o zjeździe w Ga- 
stein, a najostrzej przem awia Siacie. W edług Paris  
Journal książę M e t t e r n i c h  sposobi się do wyja­
zdu. Podał ssę on stanowczo do dymisyi.

P a r y *  17 sierpnia. Paris Journal donosi: G łó­
wny zarząd poczt uchwalił wprowadzenie we Fran-

    3

powołani mężowie zaufania. Podają nawet praw ie  ̂wcale terminu trw ania władzy Thiersa, a tem sa-
wszystkie telegram ze Lwowa 17go bm ., według 
którego: „pp. Zyblikiewicz, Czerkawski, Adam Po­
tocki, Smolka, Lawrowski i Ziemiałkowski powo­
łani zostali przez ministerstwo na d. 24 sierpnia 
do Wiednia, jako mężowie zaufania d la  Galicyi, do 
obrad nad ugodą.* Czy ugodą w ogóle, czy tylko 
dla Galicyi? Tego nie widzimy w telegramie. J e ­
żeli tylko dla Galicyi, to zdawało nam się, że de­
legaci nasi w Radzie państwa byli już mężami za­
ufania. Okaże się wkrótce, czy telegram prawdzi­
wy; my o nim ani o całej wiadomości nie otrzy­
maliśmy żadnej dotąd skazówki, a z pism krajo­
wych jeden tylko D ziennik Polski, który o tem 
pisze jako o pogłosce bezzasadnej, i podaje te sa­
me nazwiska, tylko zamiast p. Zyblikiewicza znajdu­
jemy ks. Leona Sapiehę. Przy tem donosi Dziennik , że 
hr. Potocki ciężko chory znajduje się na wsi pod 
Wiedniem. Hr. Adam Potocki jest od paru tvgo 
dni w Krzeszowicach.

W niezrównanej zawziętości przeciwko akcyi u- 
godowej hr. Hohenwarta dzienniki wiedeńskie po­
wołujące Niemców austryjackich do walki na śmierć 
chwytają z lubością głosy prasy niemieckiej z po­
za granic Austryi. Spotykamy też w Presie cytację 
1 ossische Ztg, k tóra ze stanowiska demokratyczne­
go formułuje akt oskarżenia przeciw gabinetowi 
austryackiemu, widocznie, że ze stanowiska konstytu­
cyjnego nie ma co zarzucić. „GłówDy zarzut prze­
ciw m inisterstwu hr. Hohenwarta jest ten, że nie 
s ta ra ł się drogi, na jaką  konstytucya z 1867 r 
wprowadziła, poprawić i udoskonalić, ale rozpoczy­
na nowy a raczej stary experyment, w którym 
centralny konstytucyonalizm ma być przeobrażony 
na rzecz feudalnych instytucyj krajów koronnych. 
Nowoczesną zasadę państwa przedstawiają jedno 
lici Niemcy, historyczne prawo koronne w drobne 
narodowości podzieleni (Słowianie. Również Niemcy 
są przedstawicielami liberalizmu w państwie i ko­
ściele, podczas gdy kierownicy Słowian są ultra- 
montanizmem i arystokracyą przejęci.* Przytoczy­
liśmy te  słowa niemieckiego organu, gdyż one do­
wodzą, na ja k  niewłaściwe pole przenoszą organa 
niemieckie walkę. Nie o konstytucyę im chodzi, 
której akcya ugodna nie gwałci, ale o kwestye na­
rodowe 1 kwestye opinii. D la czego p. Giskra ma 
być większym dem okratą niż p. R ieger, a prote­
stant Palacky trudno aby był oskarżony o ultra- 
montanizm. Lecz cała ta  zawzięta kampanja pu­
blicystyki niem ieckiej, mająca być wstępem do 
zawziętszój walki konstytucyjnej wzmacnia stronnic­
two ugodzie przeciwne, i cytują też głosy takie 
jak  Voss. Ztg, która kończy swój artykuł pogróżką: 
„co Niemców austryackich dotyczy, to przenika ca­
łe Niemcy.*

Ciekawem jest również zadziwienie jak ie  wyra­
żają dzienniki w Niemczech, czemu Austrya wy­
brała tę właśnie chwilę do zepchnięcia Niemców 
z ich stanowiska. Mają tu  naturalnie na myśli 
zjazd Cesarzów w Ischl i zapowiedziany w Gastein. 
Dodają, że w Berlinie nierozumieją po prostu ta ­
kiej polityki. Nam się wydaje, że w Berlinie wła­
śnie wybornie rozumieją, czemu w tej chwili akcya 
dla zjazdu monarszego cie jest przerwaną. Najle­
pszym to bowiem dowodem, że tu nie chodzi by­
najmniej o nadwerężenie w czemkolwiek ani praw 
Niemców ani ich rzeczywistego w Austryi stano­
wiska, któremu nikt nie ubliża. Tylko duch stron­
niczy niechce pojmować jakie ma znaczenie syste-

zwołania nowego zgromadze- 
vptń kom isya do zbadania wniosku R i-
dwnvch aaC7Z°F ae’ w *  S'6 8kładać z 9 człouków P « e -
domyślać się k a z i S  !fch wnioskowi’ c°by
Na furólnr otni; . , nie będzie on przyjęty.

zgromadzenia g łó w E f  r ie z lw o lT * " 1 ° bradaCh
głos Thiersa, bez k tóre™  ™  16 W? łj7  * ywrze 
nie obejdzie. g  Pomimo trudności się

p r^ d d ę w d ę te rZo^troż^noścfrweCp a rv ż b^waniu zaburzeń, o jakich k r t ó v ł V K  ’T Przewidy- 
du święta napoleońskiego z Pow°-

no x  ^ d S ° s «
ry wyjechał za urlopem, poda się do dym isji 7*  
stępcą jego ma być Rothan. Jm isyi. Za-

Urzędowa pruska Provinzial C o rre sp o n d s  
względu na układy prowadzone w Frankfurcie a 
tyczące się sp ła ty  3ej i 4tej p ó łm ilia rd o w e j/a t?  
kosztów wojennych, przypomina warunki um ów j co 
do spłat , ew akuacji. Term ina są tak naznaczane 
że rząd francuski obowiązany jest po spłacie pierw ! 
szych 500 milionow uiścić w ciaeu r  i s t i  
1 miliard, a d. 1 maja 1872 ffó w  i ł  l i i i " ? 6 
Pozostałe 3 miliardy mają być wypłacone dnia 2 
marca 1874. Wypłaty mogą się odbywać tylko w 
głównych handlowych miastach Niemiec w złocie 
albo w srebrze, w biletach banków: angielskiego 
pruskiego, holenderskiego i belgijskiego, tudzież 
w asygnacyach wystawianych przez pierwsze firmv

Q d OWfi l l l h  w  w p k e l a n h  a  • ,  .

ze

landlowe lub w wekslach, dyskontować się daia 
cych w pełnej wartości. Po spłacie pierwszego 
poł miliarda i ratyfikacji trak ta tu , departam enta
Somne, Seine infćrieure i Eure m ą *  W m S  
opuszczone, co się też stało jeszcze przed wypłata, 
fa n / o CZQ niem trzpcif‘g° Pół miliarda departam en- 
tud^e* waeine' et' ° ' Se 1 Seine-et-M arne, oraz Seine 

*Ie- paryskie M ą  opuszczone.
1 P WIerdzenia umowy tymczasowej no

c k t a w t r i  ’5 ilia1 ÓW W0j,k„ Ł Pe .
tt * departam entach Marne, Ardennes
Haute-Marne, Meuse, Vosges, Meurthe, w twierdzy 
Belfort 1 jej obwodzie, a to ;<,i™ u_ , . y
cych trzech miliardów'. V V o jsk L 'S e m S T e  pozosta ł 

l u d ?  WC y1’ “ ie b®d |  Przen°sić 50.000

Listy nasze rzymskie służą zwykle dziennikom 
niemieckim za źródło oryginalnych wiadomości z 
Rzymu. Tym razem atoli znajdujemy w Tagblade  
potwierdzenie wiadomości wczoraj podanych w U 
ście naszym o plebiscycie na rzecz Ojca n e 
potrzeba mowie że Tagblatt skrzętnie pomim oko? 
hczność, iż właśnie w skutek tego plebiscytu m M  
być tron złoty ofiarowany Papieżowi.

Oiktals dapessft „fo m f

Oo 18 BierPn ia - Dziś wielki obiad u ce-
arza W ilhelm a, na który otrzymali zaproszenip

ks B,smark, hr. Beust, Hoffmann, ks. Rohan, le n
f n a J T  Csoby- Cesarz W ilhelm wzniósł
toast na cześc Cesarza Franciszka Józefa na któ­
ry o powiedział hr. Beust z polecenia cesarza swe-

— ,  -------------------   jimie ma znaczenie syste- H °aS  CZeść ce8arza Niemieckiege.
m at ugodowy, i dla czego chwila obecna nie sprze- mpnt, ip slerP“ia;  Journal des Debats ko- 

. . . .  , t , c,w ,a 81§ wcale akcyi gabinetu Hohenwarta. kończąc m ń !!™ 016 ! y 0 wniosku Riveta i
cyi kart korespondencyjnych za połowę opłaty po- Z Gazety Toruńskiej dowiadujemy się , że d n i a I A  f  i  n ‘e -można brać ™ matematyczną 
bieranej od listów zwyczajnych. — Według tegoż 14go b. m. podniesioną została na radzie obwodo- -iakle SiS da^  w przypu-
dzienmka książę Metternich gotuje się do wyjazdu, j wej (Kreistagu) w Starogrodzie m y ś l wyboru j e - l m f  obliczyć za 1 przeciw wnioskowi. N ikt nie 
Miał on stanowczo podać się do dymisyi. dnego z członków Rady jako deputowanego na na - leć zdania komisyj, które Die 0 -

f r l o r e n c y a  17 sierpnia. Dzienniki zapewnia- radę mającą się odbyć w Gdańsku czy w Króle w-1 i  DakazuJ«cego m andatu i beda
ją, że Papież chce, odwoławszy się na swą nieo- cu względem sposobu święcenia przez Niemców *,« -g  SWej WOli 1 suffiie™ -
mylność, aby jego następca był wybrany przez po- „radosnej uroczystości* rocznicy stuletniej pier- r7J a K  ,18 SIerPDla- Wczoraj w Dublinie u- 
wszechne głosowanie. W każdej parafii całego świa wszego rozbioru Polski. Polscy członkowie tejże Lvr„ i  f  .DaDk'e t na cześć deputacyi francuskiej 
ta ma być wyłożoną lista, w której wierni wpiszą Rady zaprotestowali przeciw wyborowi deputowa- U i P k rii S' 9 - ^  Pol,tycZDy meeting. Toast na zdro-' 
imię tego, którego chcą mieć za Papieża. Kolegium nego. W ich imieniu wystąpił Kalkstein z Klonów- e tJ i i ^ 0ryi był s ia n ie m . Dziś
kardynałów będzie miało tylko uczynić skrutynium, k i , ale przemówienie p. K a l k s t e i n a  nie obudziło ba° k»*  n a . cześć depu-
W ten sposób mniema Pius IX  podnieść znaczenie w Niemcach poczucia własnej godności i pomimo h ziennikJ ogłaszają depeszę z Madrytu któ- 
papiestwa. (Jest to zapewne jeden z telegramów, ja- protestu polskiego wybrali landrata Neefe deputo- a* aon.081’ ż.e Kc’gue 1 Barcia, oskarżeni o zam or- 
kie po świecie rozpuszcza ajeneya Stephani, a któ- wanym na zjazd. Ponieważ Danziqer Zta utrzymu- ao.w.8Ule . ™ a » zost«l> uwolnieni. W skutek tego 
re się sprawdzają tak, jak o słabości Ojca S. Red.) je, że K alkstein dał poznać, iż się nie uważa za | 'g miej8ce wielkie radosne dem. nst

I ^ usz“ !e P °wia_da Gaz. Tor., że jako Po-1 mentu1* ^ * 1
. nstracye.

®d y** 19 sierpnia. W Izbie niższej parla- 
iord E n l i e l d  oznajmił wczorai. iż

mniej 
kuł
poniżej ich oczekiwania-11 Trudno wiedzieć, czego dzi tylko o t o ,  czy c z ł o w i e k ,  który ma cokoM  8ierPDia- W edług dziennika Helvetia,
się Rusini spodziewali ze zjazdu, widać jednak, że wiek s u m i e n i a  i (drobinę ta k tu , może radować , JT  a • na?uaczony przez prezydenta Związku 
>rzywiązywali doń jakieś wielkie znaczenie polity- się z powodu rocznicy faktu najsprośniejszego w d Saziego rozjemcę w sprawie Alabamy, 

czne, skoro się teraz uskarżają „na brak myśli dziejach św iata, a takim faktem był wedle orze- h;B ' r 8ierPn?a- Rada związkowa (sekeya
irzewodniej i określonego celu. Otóż, jeźli jest czenia nawet historyków niemieckich podział Pol- . ZPIU'S Iego luternationalu) wystosowała do mi- 
pewną rzeczą, co Polacy zawsze1 twierdzę, iż „chcą ski. Ot^ż godność Polakom nakazuje wystąpić , aDU , okólnik podpisany przez sekre- 
)vć państwem,* to zarazem wiadomo, że ten ideał, przeciw obrazie, z jaką zamierzony festynowy wy- L  ^ raDC!Slka Mora. W ykładają się w nim za- 

jak  go słusznie nazywa Osnowa, nie był wcale po- bryk niemiecki dla nich je s t połączony, a s u m i e  y  st?warzy8Zema. Powiedziano tam, że stowa- 
wodem zjazdu, który nie miał 1 me mógł mieć na n ie  Niemcom powinno wzbronić brać udziału w zybze“ e ł®st nieprzyjacielem zasady zwierzebno- 
celu wskazanie jakiegokolwiek kierunku, obranie obrażającym moralność powszechną „jubileuszu ra- , e wnie w tym celu założone zostało abv te 
pewnej drogi, mającej ideał zamienić w rzeczywi- dosnym* urządzonym z powodu podziału Polski. zaf d§ zniszczyć. Pismo uskarża się na potwarze 
steść; nie dziw zatem, że jeźli kto chciał w zjtz- Coraz wyraźnićj 1 coraz silmćj objawia się w Prześlad?waniat na jakie stowarzyszenie jest wv- 
dzie upatrywać ważniejsze polityczne zadania, nie Niemczech ruch socjalistyczny połączony z ruchem sta1*!one> /  P ^ ia d a ,  że International p ra ln ie  no- 
znalazł tam tego, czego niewłaściwie szukał, l a -  rewolucyjnym. Osobliwie też Saksonia jest wido- 1Zą ’ ale, nie dIa jednej klasy uprzywilejowanej 
kiej „myśli pracującej* n: byf?  upa‘ I W.DÎ  te8° ruchu. Rząd pruski z bacznością przy. C°  J68t errobpm Pok°ju- Okólnik w końcu tak  sie
trywać, a jeźli ona tyHrt• ®,a aa J y * a a>8 temu ruchowi, a organ jego N ordd. allg. mniema, że my przekraczam y usta^
to również podobnego życia być me mogło, jak  I Ztg  codzien z mm walczy i codzień daje Drzpslurf y ’ ,eżeh sądzi 8I6 być w praw ic p rześladow an i

j a ,  , 0  zdą)e 5IS H

Ziazd miał o tyle polityczne znaczenie o ile na dań S  niedo«eczony wśród ekonomicznych za- \ tern^ o n a lu  i były członek Komuny paryskiej zo-
ironcu nnH fefljli ie przedstawiciele ziem Polski mU slużą za Punkt -wyJścia- S S  areszt«wany Huesca. Rząd postanowił’ w ?kopcu unn zeszli s ę  p któr-/v Jeszcze nie wiemy, jak i obrót wzięła zajmująca dac 80 władzom francuskim . y

aw nej, me wjłącza-jąc Rnsint)'w którzy^zuowu po- sprawa przedłużenia władzy p T h iersI przez Zgro
wrócili do myśli PrftW zatem ^ 1 ruadzente wersalskie. W edług telegramów odebra-
wspólnego życia: nie n dowodzić o nych wczoraj zdawałoby się, że wniosek Cham bru-
życiu Rusinów, bo uma 5 S dzają na myśl na m iał na celu właśnie kompromis o Jakim ni-1 d łue i aóstwa w wrehrye 7 n on- '  V  
żadną. Co ma więc znac y vt}aome. wyrażenie saliśmy wczoraj. Rzeczywiście wniosek ten, kwoli 102-75. A k c n  baaKo 769 , ^ y r\ ^€0
że naród ruski żyje, że ma . a s°ej narodowo- myśli lewej strony Izby, powierza Thiersowi t- tu ł 292-40   Londi- 120-65 " kr^-ytow e
ści. kiedy tego zjazd aa> “n'a ' “b^ ka nm zaprze- prezydenta Rzeczypospolitej. W końcu zaś odwołu Dukat 5-78 -  im b a r d v  i n 119 9 0 - -  

W  « . | j .  sis  „a  Bordeaux cuem d „ g ,d z .” „ .
a  t a b -  r ł i n H ^ i ł n n v  t . V l k n  n  ł - A  o ł t u  :  J ____  I % J . . _  _ 1 . _  /-> i  r  I ,  ,  4 1 1 .

lkc. kol gal. Karola Lud wife® 
Lwow. - Czerniow. 174.75- __

a 1 dr . .  ■ i
-  Akcye iaaku

  _ ______  __________ _________  UL       m oii _   -  Akcye banka
zaiste nie pokazywało wielkiej głębokości w sądzie I pieroż wnioskom o przedłużenie władzy Thiersowi lindemLńz aP  76*75^ " f e b r z e  71’— . —  Oblig.Osnowa. któr» I..* in iers(>wi,Iince,muz. g.,.. y o  <5. Akcye banku win. ń. dl*

M m r s a *  A i e d e ń  19go sierpnia god. 1 mia __
ą %  zjedn. dług państwa bąnfeu 60 7 5 .— Zjedn.

ści, kiedy tego zjazd
cza; co ma znaczyć z a rz ^  ■ r ' oi aKom,  żel je  się na umowę w Bordeaux czem dogadza n ra - l l8 6 4  140-50 — AL-™, W*E
nie pokazują w czynach chęci równouprawnienia, wicy, a tak  chodziłoby tylko o t o ,  aby jedna i dru- Napoleony 9-62 — »kr krl « i ~ p  i i 
kiedy przed tygodniem Osnowa mówiła inaczej, ga ustępstwa zrobiła. J I L s  -  Akcve ko! ^  Kerola
Czyż dziennik ten więcej pi zywiązuje_wagi do toa- Porozumienie to zdaje się być tak  konieczne, że Akr. kol.* oółnoc - w b  “ifir- rm 0łVi
stu pojednania, którego nie wzniesiono, niż do wszystkie dzienniki, te nawet, które jak  Dćbats od związków (Vereinsbankl 1 1 A n  ' ~~ ń
czynów o jakich  sam toby początku przeciwne były samej myśli, a nie do- j 2 S - - ” S S f l ' S J l  n * 1* *  ^
zaiste me pokazywało wieiamj gięnokości w sądzie pieroź wnioskom o przedłużenie władzy Thiersowi indemniz es-’ 7 5  7 5  ® 7 —  Vhlig.
politycznym. N a U e c  Osnowa k tóra  przyztiaje, utrzymują, że jakkolwiek uważają każ^y z ™ - ’ 179 -1 A k c i ^ ^  r
że kraj nasz jest wspólny, nie powinnaby Polaków wionych wnioskow za niewczesny, a nawet w da- Akcye kol. rzadow 257.90

7  9  n r 7 ! v h v S 7 ,ń W .  & O W Y c h  f r o r ó e i  n u m  S Z k n H l i w v .  n r  o nr n o  — I 1 no.  * A isC V f*  k o l .  P Iuważać za przybyszów, » owych „kilka garści I nym razie za szkodliwy, pragną, aby Jzba nie na 
ziemi polskiej* wsypanej do kopca, owoce wydać rażała Francyi na skutki, jakieby wypaść mogły 
mogą tylko wtenczas, jeżeli Rusini ze swej strony z odrzucenia wniosku, chociażby p. Riveta. Mnie- 
będą okazywali większą chęć pojednania i nie bę- maćby można, że stronnictwo republikańskie we•_ i* _____ii . - 1 9  A ' 11 • - -dą się kierowali podejrzliwością, więcej szkodliwą 
wspólnej sprawie, niż korzystną dla specyalnycb ce­
lów dla osiągnięcia których się używa.j p w iłx luocui jegu uxv r  7 i — «w i u v ci jja cetnar ózd  qq o d * j  • i — to  * — .. . •>

ry się Od galerników o losie jego dowiedział. Po kilku ’ Rzepak. Z początkiem tygodnia obrót był słabszy, | VV wiedeńskich dziennikach czytamy wiadomość,
miesiącach wypuszczono Schaffera na wolność, ale zła- dzisiaj usposobienie spokojniejsze, lecz zawsze chwiej- że do czynności układowych z Galicyą m ają być

Francyi zbyt wielką przywiązywałoby wagę do ta ­
kiego kroku, i upatrywałoby w uporze prawej 
strony dążności monarchiczne, których w tej chwili 
opinia zdaje się nie podzielać. W niosek Chambruna 
ma jeszcze i tę  pojednawczą cechę, że nie staw ia

178-— . ~  Akcye kol. Rudolfa F1‘dm
Paraubic. 1 7 850 kol.
rp Akcye koL półaoc o i c-__

K u m k a m ,* * * ,



(JZAS £ Niedzieli 20 Sierpnia

Konkurs.
L. 6 łl. — _  (ltłi-ł-3 )

I¥a posadę d y r e k t o r a  
budownictwa miejskiego 
* płaca roczną 3000 złr. 
w. a. i dodatkiem na po 
mieszkanie w ilości ro­
cznej 500 złr. w. a roz­
pisuje się niniejszein kon­
kurs z terminem do dnia 
15 września b. r.

Stabilizacya na tej posadzie nastąpi 
zaraz przy nadaniu onejże, a zamiano­
wanemu dyrektorem policzone będą w 
służbę tutejszą wszystkie lata poprze­
dniej c. k. rządowej lub innej służby, 
czyto publicznej czy prywatnej, w któ­
rej nabył prawa do emerytury. Co do 
wymiaru pensyi wysłużonej jako tei za­
opatrzenia dla familii wejdą w danym ra­
zie w zastósowanie przepisy wydane w 
tym przedmiocie dla c. k. urzędników 
rządowych.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
w terminie wyż określonym zanieść po­
dania swe w drodze władzy przełożo­
nej, lub jeżeli nie zostają w związku 
służby, na ręce zwierzchności miejscowej 
do prezydyum magistratu miasta Lwowa 
i załączyć dowody: co do miejsca uro­
dzenia, wieku, odbytychnauk technicznych, 
specyalnego, teoretycznego i praktyczne­
go uzdatnienia we wszystkich trzech ga­
łęziach budownictwa, mianowicie w ar­
chitekturze, konstrukcyi dróg i mostów, 
i w budownictwie wodnem; niemniej do­
tychczasowej służby lub samoistnego za­
trudnienia i robót wykonanych w jakim­
kolwiek zawodzie technicznym, nakoniec 
dokładnej znajomości języka polskiego.

Zwraca się przy tem uwagę, że u- 
stanowienie wy it oznaczonej stałej p ła ­
cy nie wyklucza polepszenia dotacyi, 
jakie Rada miejska przy nadaniu po­
sady w skutek osobnych rokowań mo­
że przyznać kompetentowi, który przed­
łoży niewątpliwe dowody zupełnej i 
wszechstronnej do tego urzędu kwali- 
fikacyi.

Od Prezydyum Magistratu król. 
stoi. miasta.

We Lwowie dnia 27 Lipca 1871 r.

Poszukiwany jest do kupna  ̂i

majątek ziemski
byle nie w  górzystem Karpat położeniu, ', 

w wartości od 25 do 100  tysięcy złr. 
Oferty opłatne P .  8. poste restante 

U L A N Ó W .  (1116-1-3)

fur alle Zeitungen der ósterreichisch- ungarischcn Monarchie, so 
wie fur aHe Journale  des Auslandes besorgt

prompt^ reell und billigst

A L O I S  O P P E L I KS ł a w n y

Balsam Yetoriniego
5 S 5 S  W T W T iM B S IW ®  W o llx e ile

Eigenthiimer des in Oesterreich ersten und altesten h an d e lsg e rieh tlich  pro- 
tokolirten Annoncen - Bureaus, Mitglied des internationalen Annoncen- 
Expeditions-Vereines in :  Barmen, Berlin, Braunschweig, Bremen, Gassel, 
CleVc, Coin, Elberfeld, Frankfurt a. M., Hamburg, Leipzig, Miinchen, Stutt­
gart, Wien, Amsterdam, Antwerpen, Basel, Bern, Brussel, Florenz, London,

^  —  Sevilla,Mailand, New-York, Nyrcnvegen, Paris , St. Petersburg, Rotterdam
Zurich etc. etc.

m r *  Obige Firma erfreut sich seit ihrem Bestehen eines sebr zahlrei- 
chen Zuspruches und des allgemeinen Vertrauens von Seite der in- 
und ausland. Industriellen, hohen Behorden und Landesstellen, Eisen- 
bahn-Verwaltungen, diversen Instituten und Privaten, und v ird  haupt

ksachlich der langjdhrigen Erfahrung  bekannter Reelitat so wie ■ 
. der Pracision in der Ausfiihrung der Auftrage wegen, vielseitig h |

vorgezogen. ( :uo -io ) HI
H H  Preis-Courante auf Verlangen gratis. I l i i § i | f

P ie rw sza  aus tryacka

pRpSva wo«*n>Ncwj| 
rH JB H -K W IZ O A  

V KCHNEII8URC A
t t . i

f HUMAmTAETxĵ  ̂
I v e h e in e  c e c e n  T H I u f l ] J »
L ttfkE L C R iY  IQffUti'
S L M i lN C U E N a f c ,

Ces. k ró l. koncesyonowany

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE
P . OAIUIV w P aryżu ,

do klejenia papieru, tek tu ry , porcelany, szkła, 
marmuru, drzewa, korka itd.

PROSZEK RUBINOWY
wyborny do naostrzenia b rzy tew , czyszczenia 
sreber, polerowania wszelkich m etali, bielenia 

zębów itd.
Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 

czyóskiego — we Lwowie w aptece p. P. Mi- 
kolascha. i  1043-5-8)

Ces. k. W uprzyw.

Fabryka pomów
J. Rohrbachera

w  O b e r -S t,-V eit.
W ien , Opernring N.6,
poleca powozy wszelkiego gatunku po 

najtańszych cenach.

Poszukuje się ajentów
do z a k u p n a  wielkich party j i z c z e c i  
Ś w i ń s k i e j  za na tychm ias tow ą żap ła tę  
gotówką. K ekom endacye i oferty  pod  z n a ­
kiem P .  Z. 107, do pp. H a a s e u s t e i n a  
i  V o g l e r a  w L i p s k u .  (1172-1-2)

lin nrpfrp de la Suisse r̂an"U l i  jJI Uli u  ę a is e ,  parlant plusieurs 
langues, desire se placer dans uue famil­
ie, soit co ni me prócepteur 
soit pour accompagner en
v o y a g e  des jeuneś gens. Direćteur 
d ’un grand seminaire, il a composś d i­
vers ouvrages, qui ont reęu les plus hau- 
tes approbations. II peut fournir les meil- 
leures recommandations de plusieurs 
ćvćques.

S’adresser pour les renseignements
a M. le Chanoine de 
Diebitsch in Rechwalde
b e t  Rełideil in Westpreussen. 

(im . i-i).

Nie trzeba środka do farbowania włosów,

c. k. uprzyw. 
prawdziwa

Pomada do p rzyw racan ia  w łosów
j e d y n y  n a jle p s z y  ś ro d e k  k o śm e ty c z n y
na czarne , ciem ne i blond w ło ­
sy, czyni zbytecznym każdy śro­
dek do farbow ania w łosów, na­
daje w krótkim  czasie napowrót naturalny 
kolor posiwiałym włosom i brodzie; sku­
tek  okazuje się zaraz w pierwszych dniach 
użycia,—zapobiega również przedwczesne­
mu osiwieniu, jakoteż wypadaniu włosów— 
wywołuje bujny porost włosów, jak i zwy­
kle się widzi w silnej młodości. Czyni 
włosy delikatnemi i połyskującem i, nie 
tłuści nakrycia głowy, co należy szczegól­
niej w lecie oceniać. Za pewny skutek po­
ręcza się. (1083-4-25)

jg g f  • Wielki słoik 2 z ł r ; ’/, tuzina złr. 
4-8W, '/, tuzina złr. », 1 tuzin złr. 16.80 wa. 
Mały słoik złr. 1 ; '/, tuzina złr. 2-70, >/, 
tuzina złr. 5-10, 1 tuzin złr. 9 wa. za go­
tówkę lub pobraniem należytości pocztą. 
Opakowanie tanio.

C entra lny  sk ład  rozsy łkow y  u  w y­
nalazcy  w 11 i e  d  n  i  n  i Hariahilf, 
Gumpendorferstrasse Nr. 43, 1. Stock,—  
w P r a d z e  w aptece  Fiirsta.

u ® -  Zft kupione u mnie zegarki zaręczam 3 lata, w razie gdyby w przeciągu tych trzech lat 
sprężyna pękła lub co innego się stało, obowiązuje się naprawić to bezpłatnie. 

Głów ny sk ład  w W iedn ia , Łeopwldstadt. P raterslrasse  ł« .  ___
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C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie
wydaje

6 ° i o  LISTY ̂ HIPOTECZNE,
które  są ja k  najw łaściw sze do lokowania kapitałów.

L isty  h ip o teczn e  m ogą w e d łu g  p raw a z d .2  lip c a  i § 6 §  r. II . P. X X X V I I I  
nr. 93 . hyc* u żyte na lo k o w a n ie  k a p ita łó w  funduszow ych , n a  lo k o w a n ie  k a ­
p ita łó w  z a k ła d ó w  publicznych , pod nadzorem  rządu sto jących , na lo k o w a n ie  
k a p ita łó w  pupilarnych. tid eik om isow ych  i d epozytow ych , tu d ziez  w  sk u te k  
N a jw y ższeg o  p o sta n o w ien ia  z d 17  gru d n ia  1SIO r na za b ez p iec zen ie  k au cy j  
m a łże ń sk ich  w ojsk ow ych , a po k ursie  g ie łd o w y m  na k a u cy c  s łu ż b o w e  1 w ad ia

O gólna sum a w obiegu będących listów  hipotecznych nie m ole  w żadnym razie  przenosić sum y rów noczesnych 
w ierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną su m ^ k ap ita łu  akcyjnego rzeczywiście w płaconego.

p o te e z n e
n ie  u le g a j ą  ż a d n e m u  o p o d a tk o w a n iu

we L w o w  ie  g łów na K asa Banku h ipotecznego  i Filie tegoż w liru k O W iC , Cłzei UiOWCacIl, 
B i a ł e j ,  T a r n o p o lu  i S a m b o r z e ;

w W ied n iu  K a n to r w ym iany bankow y n i ż s z o -austryack iego  T ow arzystw a esk o n to w eg o  i Union B an k ; 
w P r a d z e  Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytow ego dla handlu i przem ysłu i Filia U n io n ; 
w B e m ie  c. k. uprzyw . m oraw ski B ank  dla przem ysłu i handlu, 
w B e r lin ie  pp. Meyer &  C om p.;
w W a r sz a w ie  p. Leon E pstein . _______________________________________________________ (9*4-5-)________

Pisarz prowentowy
z dostateczna praktyką w gospodarstw ie 
i rachunkow ości z n a j d z i e  p o -  
m i e s z c z e n l e  W K rólestw ie Pol­

ak iem .
Bliższa w iadom ość ustn ie w Rynku 

Nr. 2 3  na pierw szem  piętrze, ( mst-i -s)

Mein w eltfoeruliintca

Rest l tut ions-F lu id
n u r v o n m i r s e l b s t o d e r G .U l l r i c h .W l e n ,  Judenplata 9.
Preis: '/, Kistefl.20; % K istefl.lO '/,; '/, K is te fU '/,. 
C a r l  S im o n ,  E rńoder des Restitutions -Fluid, 

T hi.r.n t, Griinder der Fluid -Heilmethode. 
H i e n ,  I I .  B e z i r k ,  S c I i if fB in is g B iis e  I ł  

(784-1C-1U)

K ute, przez c. k. rząd probierczy w W iedniu badane 1 ostęplowane

W A G I  D Z I E S I Ę T N E
czworokątne, niezrównane w swej p ew ności, dokładności i trwałości z zaręczeniem

Wytrzymałość: 1 8 3 5 10 15 20 25 cetnr.
Cena: 18 *1 >5 35 45 65 70 80 złr.

W ytrzymałość: S0 40 50 cetnr.
Cena: 90 100 n o  złr.

Potrzebne do tego funty po n a j t a ń s z y c h  cenach.
Kute badane w a g i  n a  b y ,H o  do odważania wo­

łów, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obładowa­
nych wozów itd.

Wytr.symałość: 15 20 26 30 40 50 cetnr.
Cena: l&ó 170 200 330 260 300 złr.

* żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ale z funtami, każda waga o 50 zlr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

K u t e ,  p r z e *  c .  k .  r z ą i l  p r o b i e r c z y  w  W i e ­
d n i u  b n tlH u e  i  c e c h o w a n e  w a g i  m o s t o w e
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych ,3jednego lub kilku bydląt 
na raz. ‘

W ytrzymałość: 60 60 70 80 ino 120 cetnr.
Cena: 36() 40o 450 ano a 50 aoo ^

1b u ś t a j a c a

E u H n fi,,
i l l L _____

C z w o r o k ą t n a  w a g a  d z i e s i ę t n a .

Zwracam uwagę,
że zapewne z pow odn, iż mój hotel od wielu lat szczyci się licznem 
odwiedzaniem przez Szanow ną Publiczność ja k  niem aiej przez p rzejeż­
dżających — rozpuszczoną została przez zazdrosnych fałszyw a pogłoska,

jakobym mój
Hotel i restauracyę,

w  W i e d n i u ,  S i a d ł ,  J i i r i e n g a s s e  I .  1 2 ,
zburzył.

Przedłużyw szy niedawno mój kontrakt na kilkanaście lat, otw orzy­
łem dopiero co pyszną s:dę jadalną , urządzoną z wszelkim komfortem. 
Rozpuszczona przeto kłam liwa pogłoska upada sam a przez się. Zarazem  
zalecam Szanownym przejezdnym  mój hotel z 50ma jak  najwygodniej 
urządzonem i pokojami i salonam i, z tem zapew nieniem , że zawsze naj­
pilniej starać się będę utrzym ać zaskarbione zaufanie.

c,176.3.3) K a r o l  S p a n a g l , dzierżaw ca hotelu.

W ytrzymałość: 150 200 300
Ceną: 860 750 sooTjoiT Zfr.

Wypróbowane w a g i  H u ś t a j ą c e  (z  zaręczeniem ')’ 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na n a j’ 
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia! 
niewyrównane w dokładności, trw ałości, staranności 1 
praktycznego użytku.

W ytrzymałość: 80 70 CO 60 40 30 20 funt.
Cena: 30 27 '/, 25 23 aó 18 15  złr.

W ytrzymałość: 10 4 2 1 funt.
Cena: '  13 7 '/, 6 5 złr.

W ażki od tychże zdejmowane odpowiednie są do 
każdego ośytku handlu 1 celu, przeto mogą być zro-

JT** hni,*i,c”
0 W  Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na skła- 

dzie wszelkie mozebne wagi i funty w najlepszej ja­
kości 1 po najtańszych cenach. Illustrowane cenniki 
rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem
pocztą, wieksze zaś wedle umowy. . 191s  <,«- ----- ---------- -----------  —— - —  ---------

* _  * W a g a  d l a  b y d ł a  z  ż e l a z n e m i  p o r ę c z a m i .
y l t n  t s r a g ,  t i z n t ó w  1  Z a k ł a d  b u d o w y  w a g  m o a t o w y c h

^ —' r > m  j-6
w  W i e d n i u ,  M a r g a r e t h e n  W r le s g B s te  » > .  S U . O ł ń w n y  S k ł a d :  S t a d t ,  S i n g e n t r a u e  Wr . 1 0 .

Obstalunki dla nas przyjmują także PP. K r a s ic k i ,  K r a i / lS k i  i  S p ó łk a  we L w ow ie . 
Skład dla Krakowa i okolicy znajduje się u J a k . G o ld w a sse ra  w KRAKOWIE, przy ul. Grodzkiej

r1 8 S ii

D o Nru 1579/11.   I 1* M~j ^ „
wyłącznie uprz. kolei Północny Cesa- SU U k rza Ferdynanda i Morawsko-

ważni oil ilnia Czerwca 1§J1 r. iio dalszego rozporządzenia
________________ W n r s i a w v .  Z  I I I :»  d n  K < > r i l I ł  f _____________________ — m  Z W ied n ia  do Barakowa

(Berlina, W arszaw ę, Lwowa, Czerniow ic).

S t a c y e :

Wiedeń . . 
Ganserndorf 
Lundenburg 
Prerau . . 
Oderberg )

przych.)4.5 5 w 
Berlin „ 
Warszawa „
Kraków „
Lwów n 
Czerniow. „

pociąg
posp.
N .l

o d c h o d z ą :  
pociąg 
osobo. 
N. 11

z rana 
lO.so 
11.16 
12.27
2.49

5.15 r. 
5.1 or.*o .>> . O C5 ■2.0 - **> p o a s

f l  9  n> 
on O O P. N

pociąg
osobo.
N .9

z rana 
8 . —

9. 1 
10.29 
2. 7

4.4 0p.p
5.15 r. 
5.10 r. 
9. 2 w.
7.3 7 r.
4.4 0p.p

wiecz. 
8.3 0 
9.35 

11.13 
2.80

5 .2 5  r. 
5.sop.p 
9.—  w. 
9 .5 2  r. 
11.— n. 
11. 3 r.

pociąg 
miesz. 
N. 31

po pot 
5.—  
6.28  
8.4 5 
1.10

5.51

U .59P

z K r a k o w a  (Berlina. W arszawy, 
Lwowa, Czer niowic) do I V i d i i i i a

S t a c y e :

Czerniowce 
Lwów . . 
Kraków . . 
Warszawa . 
Berlin . . 
Oderberg . 
Prerau . . 
Lundenburg 
Ganserndorf 
Wiedeń . . )  

przych.)

o  d c  h  o d  z ą :

pociąg 
posp. 
N. 2

■̂o g I  gs s l

11.5 w. 
l l . i o r .
1.19 p.p
3.29 ,  
4.40 „

5 .20  „

pociąg 
osobo. 
N. 10

10.8 r.
8.7 w.
6.3 r.

10.—w.

10.9 r.
1.5 6 p.p
5.12 „
6.3 7 W. 4. 3

pociąg 
osobo 
N. 12

pooiąg 
miesz. 
N. 32

3 .4 5 p .p  
3 .30  r.
3.30p.p 
6.38 r. 
8.40 „ 
8.12 w. 
l l . u  n. 
2.2 7 r.

7.2 9 5 . - , ,

10.1 or.

3.4 9p.p 
8.10 w. 
12.300. 
2.42 r.

3.57 r.

P  o ł ą c z e n i a  
Pociąg 9 w P rerau z pociągiem 813 i 

814 kolei północnej mor.-szląz. z Berna 
i do Berna.

W  G anserndorf łączy się pociąg 18 z 
Pesztu z pociągiem 31 do Oderberga id o  

Krakowa dla pasażerów II i III klasy.

z T rzeb in i do K ra k o w a

S t a c y e :
o d c h o d z ą :

pociąg 
mięszany 

N. 35
po południu 

2 —  

3.2 8

pociąg 
mieszany

po południu
4 .50  
6.30

Trzebinia . . .
Kraków . . . .)

przychodzą ó
.C j*r- *

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 35 z pociągiem 735 z Mysłowic. 

» 37 „ 737 z Granicy.

z l l  ie iln ia  do m a r c h e w
(Pesztu , Tem esvaru, Basias).

S t a c y e :

W iedeń . . 
Ganserndorf 
Marchegg ) 

przych.) 
Peszt „ 
Temesvar „ 
Bazias

o d c h o d z ą :

wiecz. 
8 .1 5  
8 .47

9.3 7 
6.6 r. 
5.9p.p

5 odchodzi" z W iednia do 
Pesztu codziennie, do Temesvaru tylko w 
poniedziałek i piątek.

pociąg
posp.
N .6

pociąg
posp.

7

pociąg
osobo.

17
po poł w noc. z ran a
2.3 0 1 1 .— 7.45
3 .17 11.47 8.44

3 .40 12.10 9. 9
9 .35  W. 6.3 8 r . 4 .5 5 p .p
5.21 r. — 3 .5 8  r.
8 .58  r. — 8.5 8 „

pociąg
osobo.

19

P o ł ą  c z e n i a :
Pociąg 5 we Floridsdorf z pociągiem 30 

ze Stockerau. 
pociąg 5 W Ganserndorf z pociągiem po 

spieBznym 4 z Berna. 
pociąg 17 w Ganserndorf z pociągiem 12 

z Krakowa i pociągiem 16 z Berna, 
’ociąg 19 w Ganserndorf z pociąg. 10 z 

Krakowa i pociągiem 14 z Berna.

814
P o ł ą c z e n i a :

Pociąg 2 w Prerau z pociągiem 
kolei północnej mor.-szląz.

Pociąg 10 w P re ra u  z pociągiem 814 ko 
lei północ, m o r.-sz ląz . do Berna.

Pociąg 12 w Prerau łączy się z pocią­
giem 816 kolei północnej moraw.-szląz. 
do Berna.

z K r a k o w a  do T rzeb in i

S t a c y e :

Kraków . . 
Trzebinia

przychodzą . )

o d c h o d z ą :
pociąg 

mięszany 
N. 36_

z rana 
8 . —  

9.40

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 36 z pociągiem 736 do Granicy 

i Mysłowic.

Z Uf iircbegfg1 (Basins, Tem esvaru, 
Pesztu) do W iednia .

S t a c y e :

Bazias . . 
Temesvar . 
Peszt . . . 
M archegg . 
Ganserndorf 
Wiedeń ] 

przycb.)

o d c h o d z ą :
pociąg
posp.
N.6.

pociąg
posp.
N .8

wiecz. 
6 .30  

10.41 
7.3 9 1’. 
I 2 .5 5 p .  
1 .2 lp .p

2. 4

po poł.

2.30 
8 .36  W.
9. 2 

9 .4 5

pociąg 
osobo. 
N. 18
wiecz.
6.30 

10.41 
9 .5 i r. 
5.2op.p
5.55 

6.49 W.

pociąg 
osobo. 
N. 20

wiecz.

9.35 
4.53 r. 
5.2 7 ,

6.19pizycu./ * „ s .’ " » n "
Pociąg pospies. 6 odchodzi z Pesztu do 

Wiednia codziennie, z Szegedynu tylko we 
wtorek i w sobotę. _______

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 6 w G anserndorf z pociągiem po­

spiesznym 3 do Berna, 
ociąg 8 w Ganserndorf z pociągiem 11 
do Krakowa.

’ociąg 18 w Giinserndorf z pociągiem 11 
15 i 31 z W iednia.

Dociąg 20 w Ganserndorf z pociągiem 9 
i 13 z W iednia.

Z  W ied n ia  do B e r n a  (P rag i,
Bodenbacb, D rezna)

W iedeń 
G anserndorf 
Lundenburg 
Berno ) 

p rz y c h .)  
P rag a  
Bodenbaoh 
D rezno

Stacye:
o d c h o d z ą :

pociąg 
posp. 
N. 3

pociąg
osobo.

13

pociąg
osobo.

15

pociąg
mięsz.

337

pociąg
miesz
339

po poł. z ran a wiecz.
1.15 7 .— 6.45
2. 2 7.55 7.47
3.13 9.19 9.20

4.28 10.59 11. 4 n.
10 27 w. 7.41 w. 7.43 r.
1.33 n. 12 45 n. 12. 2 p.
4.15 r. 4.15 r. 3.45 p.p.

z rana

3 . -

5 41

wiecz

e.12

9.—

Z B ern a  (D rezna, Bodenbacb, 
P rag i) do W ied n ia

Stacye:

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 13 w Bernie z pociągiem 813 

kolei północnej mor.-szląs.
Pociąg 15 w Bernie z pociąg. 815 kol. 

północnej mor.-szląz. do Prerau. 
Pociąg 337 w Lundenburg z pociąg. 12 

z Krakowa.
Poc. 339 w Lundenburg z poc. 10 z Krak.

T i> /ie d K ic  do B ie ls k a
o d c h o d z ą :

S t a  c y e : pociąg
mieszań

635

pociąg
mięszan.

633

pociąg
mięszan.

631

pociąg
osobowy

611

Dziedzice 
Bielsko .) 

przych.)

po poł. 
1.55 
2.39

w iecz
6.45
7 .15

z ran a
8 .50
9.20

zrana
7.25
7.45

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 635 w Dziedzicach z poc. 32 z Kra 
kowa. — Pociąg 633 w Dziedzicach z poc- D 
z Krakowa i poc. 9 z W iednia.— Pociąg 63- 
w Dziedzicach z poc. 10 z Krakowa.—Pociąg 

611 w Dziedz. z poc. 11 z Wiednia

L Sclitfnbrnnn do O p a w y
o d c h  o d  z ą :  

S t a c y e :  oociaeipociąg pociąg pocjągpociągipociąg 
miesz } mięsz 
535 531

pociąg
miesz

533
w iecz Iz ra n a  
9 . —  5 .15 

10. U  6 .24

osobo.
509

z rana po po
10. 58, 4.42
12 . 71 5 .35

SchfSnbrunn . .
Opawa . . . .

przychodzą (_____ ___________
Połączenia w Schónbrunie:

Pociąg 535 z pociągiem 12 z Krakowa.
,  5 3 1 z  „ 11 z W iednia.
„ 533 z „ 10 z Krakowa.

509 z „  9 i pociąg, po
spiesznym 1 z W iednia i z pociągiem 32 
z Krakowa.
z P r e r a u  do O l o i i i u n e a

S t a c y e :

Prerau 
Ołomuniec j 
przychodzą

pociąg
rnięB Z.
429

o d c h o d z ą :  
pociągipociąg 
osobo, miesz 

403 I 431

pociąg
mięsz

427

pociąg
osobo

401

z rana po poł
2.35 j I .  58
3.35 2 .5 6

w noc. 
1 1 . 1 5  
1 1 .5 4

z rana 
6 . —  

6 .5 6

po poł
2 .5 5
3 .3 0

Połączenia w Prerau:
Pociąg 429 z pociąg. 11 z Wiednia i po 
ciąg 815 kolei północ, mor. — Pociąg 427 
z pociągiem 9 z Wiednia, z pociągiem 10 
z Krakowa i z poc. 813 kolei pół. mor. szl.— 
Pociąg 403 z poc. 12 z Krakowa i poc. 827 
kolei pół. mor. szl. —  Pociąg 401 z poc. 1 
do Berlina i 2 z Berlina, poc. 10 z Kra- 
kowa i pociągiem 813 kolei pół, mor, i

Drezno
Bodenbaoh
Praga
Berno
Lnndenburg 
Gamcrndorl 
W iedeń )

przych.)

o d c h o d z ą :
pociąg 
posp. 
N. 4

w nocy 
12.70 
3.4 r.
6-8 o

12.3 p.
i. as p.p.
8.30 .

3 10

pociąg
osobo.

14
w nocy 

13.70 
3.35 r. 
7.40 „ 
4.1ffp.p.
6.6 p  p.
7.31 w. 

i.33 .

pociąg
09obo.

16

pociąg
mięsz.

340
z rana
11.35 

3 .-P -P . 
7 20 w. 
3.35 r. 
5.30
»■ 1 » 

7.54 .

pociąg
miesz.
338

wiecz

7.53
10.33

zranai

6.15
8.44

 ̂ P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 4 w G anserndorf z poc. pospiesz. 
5 do Pesztu1. - P 0C.U w Bernie z poc.
i D °  .północneJ “ oraw. szl. —  Poc 

ernie z poc. 816 kolei półn. mor.szl. 
i i  fer^ :  T oe- 340 w Lundenburgu z poc. 
1 z W iednia do Krakowa.— Poc. 338 w 
Lundenburg z poc. 9 z W iednia do Krak.

Stacye:

Bielsko . 
Dziedzice) 

przych.)

o d c h o d z ą :
pociąg

mięszan
636

pociąg
mięszan.

632

pociąg
osobowy

610

pociąg
mieszań

634
po poł. 
12.20 

1. 4

zran a
6. 40
7. 5

zrana  
8 . i o  
8 .2  7

po p o ł 
5 .3 5  
6 . —

P o ł ą c z e n i a :

dnl* -~  Pociąg 632 w Dziedzicach z poc. 11 
Wiednia — Pociąg 610 w Dziedzicach 

poc. 10 z Krakowa i poc. 31 do Krakowa.— 
Pociąg 634 w Dziedzicach z poc. 9 z W ie­

dnia i z poc. 12 z Krakowa.
do Schonbrunn.

o d c h o d z ą
S t a c y e : pociąg

miesz.
534

pociąg
miesz.

536

pociąg
mięsz.

532

pociąg
osobo.

512

Opawa . . . .  
Schónbrunn . .) 

przychodzą)

z ran a
3. 25
4. 35

zrana  
9. 15 

10.24

po poł
2.45 
3. 54

wiecz
7 .4 0
8.32

w ocuouorunie: 
Pociąg o34 z pociągiem 11 z W iednia. 
Pociąg 536 z pociągiem 10 z Krakowa i 

z pociągiem 2 z Berlina.
Pociąg 512 z pociągiem 12 z Krakowa. 
Pociąg 532 z pociągiem 9 z W iednia i 

pociągiem 32 do W iednia.

z  W i e d n i a  do S t o c

S t a c y e : pociąg
08000 .

21

Wiedeń. . 
Floridsdorf. 
Stockerau ) 
przychodzą)

 e r a  u.
d  c h  o  d  z ą ;

pociągpociąg
mięsz

27

pociąg
osobo.

23

pociąg
osobo.

25
z rana 
6.45 
7 .—  
7.43

z ranai po poł wiecz 
1 0 . -  3.15 6.— 
10.18 3.2 9 

4.1211.21
6 .1 3
6 .51

miesz
29

wiecz.
8 45
9.—

10. 3

(706-2-6)

Ze S to ck era u  do W ied n ia  |
o d c h o d z ą :

pociągi pociągi 
osobo, osobo.i 

24 I 26

S t a c y e : pociąg pociąg 
mięsz. osobo. 

28 j 32

/  O łon iu iłca  do P rera u .
S t a c y e :

o d c h o d z ą :
pociąg

' IB!
12

pociąg
osobo.

402
po poł
12. 13 
12.48

mięsz.
43:

pociąg
mięsz.

428
z rana

6. 52 
7.48

pociąg
miesz
430

Połączenia we Floridsdorf:
Pociąg 21 z pociągiem 12 z Krakowa i po 
ciągiem 20 z Marchegg.— Pociąg 27 z po­
ciągiem 16 z P rag i i Berna. — Pociąg 23 z 
pociągiem 4 z Pragi i Berna i pociągiem 6 
z Pesztu. — Pociąg 25 z pociągiem 2 z 
Oderbergu.— Pociąg 29 z pociąg. 18 z Mar- 
chegg, z poc. 10 z Krakowa i poc. 14 z Berna.

z (dranicy i m y s lo w ic  
do T rzeb in i.

o d c h o d z ą :
S t a c y e : pociąg

mięsz.
738

pociąg
mięsz.

736

pociąg
osob.
712

1 pociąg 
osob. 
714

zrana po poł. po poł. żrana
Granica . . . 5.15 3.3 11.36
Szczakowa . . ) 5.22 3.8 1 1.4 1
przychodzą . . )
Mysłowice . . 12.13

pociąg pociąg
mięsz. mięsz.

727 737
zrana po poł

Szczakowa . . 6.4 1.8 3.4 0
T rzeb in ia . . . 7.1 1.64 4.22 I

przychodzą) 1
Poc. 728 w Granicy z poc. posp. z W arszawy 

W  Trzebini:
Pociąg 727 z poc. lfi do Wiednia 

” ” 35 " Krakowa
” . t) 12 „ Wiednia

i poc. 37 do Krakowa.

pociąg 
miesz.

________  30
z rana|z rana| p o połpopołjw iecz
6 . —  i 8 .  5 1 1. 5 1 5 .3 5  ! 8.1
7. l  i 8 .5 0  2 . U  | 6 .1 4  , 9 .  i
7 .1 3  . 9 . —  2 .2 3  ; 6 .2 3  ! 9 .12

Stockerau 
Floridsdorf 
Wiedeń . ) 
przychodzą

Połączenia we Floridsdorf:
Pociąg 28 z pociąg. 9, 13 i 17 z W iednia] 
Pociąg 30 z pociągiem 5 do M archegg i | 

Pesztu.
Pociąg 24 z pociągiem 11, 15 i 19 z W ie­

dnia.

Z T rzeb in i do i*ranic.y  
 i M y sło w ic .

S t a c y e :
o d  c h o d ź :

Trzebinia . . . . 
Szczakowa . . . . 
Mysłowice. . . . 

przychodzą

Szczakowa . .
G ra n ic a ...................

przychodzą

•  )  

■ )

pociąg
miesz.

736
zrana 
9 .55 

11. 5 ,

11.33
pociąg
osob.
711

zrana
11.16
11.21

pociągi pociągi 
osob. miesż.

713

3.1 8
3.2 3

7 3 0

wian.
8 . U  
9 2

pocią
mięsz.

739
wiecz.
9.2 7 
9 .34

P r z y ł ą c z e n i a :
W  Trzebini:

Pociąg 736 z poc. 3G z Krakowa
» 730 v 9 z W iednia

i poc 729 do Granie,-.
" w„Granicy * pociągiem nosp

do W arszawy.

Kolej Północna Morawsko- Szląsba.

wiecz. 
9. 45 

10.42

w noc. 
1. —  
1.57

Ołomuniec 
Prerau ) 
przychodzą)

Połączenia w Prerau:
Pociąg 402 z poc. 9 z Wiednia i poc. 5 
z Berlina, z poc. 10 z Krakowa i pociąg 
814 kolei półn. mor.-szląz.—Poc. 432 z poc. 
32 do W iednia.— Pociąg 428 z pociąg. 12 
z Krakowa i pociąg. 816 kolei półn. mor. 
szl. —  Pociąg 430 z poc. 11 z Wiednia i 

Poc. 828 kolei pół. mor. szl.

C ałkow ity  plan jazd y  w raz z  
cnej po 8 0  centów .

- -  u v i u n  no

S t a c y e :

r i c
0  d

pociąg
osobo.

813

r a n
c h 0  ii
pociąg.
mięsz

827

•
z ą~.
pociąg
osob.
815

ó P r e r a u  di

S t a c y e :

ł l e r i i i i .
o d c h o d z ą :  k

pociąg: pociągi po c iąg i 
osobo.j osobo, m ię s z .E

KII! «?« K

B e rn o ............................
W ischau .......................
Niezamyślice . . . .
P r e r a u ....................... )

przychodzą . . . )

z rana 
11 . 1 2  
12.31  

1. 1 
1. 50

wiecz.
6 .  3 0 
8. 51 
9 .3  6 

1 0 .4 8

wiecz
11. 22
12. 56 

1. 28 
2. 14

P re ra u .............................
Niezam yślice.................
W isc h a u ........................
B erno ............................. )

przychodzą. . . )

po po ł
1.25 
2 .17 
2.4 5
4. 2

(wiecz Iz ra n a l  
11 . 2 0  3 . —  1  
12. 24 j 4 .26  Ł 
12. 5 9 5 .22 1 
2. 3 7 J 7.3 0 1

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 815 w Prerau z pociągiem 11 do K ra­
kowa, Opawy, Ołomuńca i B ielska.—  Pociąg 
813 w Bernie z pociągiem 13 z Wiednia.

P o ł ą c z e n i a :  
Pociąg 816 w Bernie z poc 
do W iednia.—  Pociąg S14 
pociągiem 14 do Wiednia.

ią c ie m  1 6  |  
v B e rn ie  z ■

Z I l e z a m y
do

S i l e  p rz e z  O ł o m u n i e c
S t e r n b e r s

Z  S t t - r n b e r g -  p rz e z  O ł o i n n n t e ę  1  
do K i e z a m y i i i c

S t a c y e
C z a s  o d ja z d u :

S t a c y e
C z a s  o d ja z d u :

“iięaz. poc 
N. 929

Miesz. poc 
N \ 931

Miesz. poc 
N. 933

Miesz. poc 
N. 534

M iesz . p o c  
N . 93 0

Mięsz. pŁ, l  
N 9.-.2 IS

P o  p o łi id -H
2 4 5  i
h . rv» H

5 9 i

Niezamyślice . 
Prossnitz . . . 
Ołomuniec . . . 
Sternberg przvi.

W nocy
1. 50
2. 46 
4. 5 
4. 44

'L tana 
9. 40 

10. 54 
12. 17 
12. 57

Po połud.
1. 64
2. 47 
4. 5 
4. 45

Sternberg. . . 
Ołomuniec. . . 
Prossnitz . . . 

Niezamyślice p r z

Wieczór 
9. — 

10. — 
11. 3 
11. 50

Rano
11. 3o
12. 18 
1 11
1. 53

r r x y f a c z e n i a i
Pociąg 929 w Niezamyilicach z pociągiem 815
z Berna, a w Ołomuńcu z poc. 429 z Prerau.__
Poc. 931 w Ołomuńcu z poc. 402 do P rerau .— 
Poc. 933 w Niez.-imyśł. z poc. 813 z Berna, a w 

Ołomuńcu z poc. 401 7. Prerau.

„  . I * r z y ł ą r i e n i a  1
ł  ociąg 930 w Niezamyślicach z poc. 8 1 , 
a w Ołomuńcu z poc. 402 do Prerau -  
w Ołomuńcu, z poc. 401 Prerau 
w Niezam yśl. z poc. 816 do Berna, "a w 
— — do Prę ren

do Bernals 
3ociąg 9 3 2 &I
’ociąg 931P 
Oiomnńeup
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Biuro
informacyjno - nauczycielskie

HELENY N0W0LEGK1EJ,
w  K R A K O W IE ,

przy ul. Floryańskiej Nr. 3 3 9  na I. piętrze,
zawiadamia osoby interesowane, iż ma do umie­
szczenia H 'a n c iy e le lh l  i S a u c i y c l d l , ró­
żnych stopni uzdolnienia naukowego, przezna­
czonych do edukacyi prywatnej —które to osoby 
obok wszechstronnego nkształcenia posiadają obce 
języki, a mianowicie franouski i niemiecki, oraz 
muzykę. (1922-7-)

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej posady leka­

rza kolejowego w Gródku z roczną płacę 
360 złr. w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący staraó się o tę posadę winni być do­
ktorami medycyny, chirurgii i akuszeryi oraz wy- 
kazać się, że dłuższy czas pełnili obowiązki le­
karskie w publicznych zakładach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone podania 
mają być najpóźniej do 20 b. m. do podpisanego 
zarządu wniesione.

Instrukoye lekarza kolejowego przejrzeć mo­
żna w biurze Zarządu we Lwowie i na każdej 
stacyi.

Lwów dnia 8 Sierpnia 1871 r.
Z  Zarządu stowarzyszenia wzajemniej po­
mocy w słabościach ces. król. kolei Karola 

Ludwika. (1179-2-2)

Nowe wynalazki w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFA,Medal srebr 
za wyroby 
iptekarskie

za napoje 
Jiurzące.

Aptekarza pod koroną w Krakowie.

Podscytsmenie piękności metcnętrmnej bytra 
mmwsme skutecznym środkiem podtcynsuajti- 
cym takme pocmucie i samowiednę wartości 
wewnętrmnej.

Dr. K. Reklam
Płyn ubarwiąjący włosy na czarno, cie­

mno brunatno i blond —  w ogólności na 
każdą żądaną barwę, nadając włosom 
barwę naturalną, połysk piękny, a nie 
zawierający ładnych składników szkodli­
wych zdrowiu, skórze ani teł włosom. 
Cena 4 złr. 25  c. na blond, 1 złr. 3 0  c. 
na czarno i na ciemno-brunatno. Upra 
sza się przy zamawianiu tych płynów 
barwę pożądaną dobrze oznaczyć.

Pasta piękności. Jedyny środek dzia 
łający w ten sposób na płeć, łe  nada­
je jej białość, miękkość aksamitną i wy­
gładza marszczki, niezawierając w so­
bie nic szkodliwego. Cena 8 5  c.

Płyn wzmacniający porost włosów, do­
świadczony środek w razie wypadania 
włosów i tworzenia łupieżu. Cena 8 0  c.

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
W oda kolońska. Cena 4 0  i 8 0  c.
Krople cudowne od bólu zębów. Cena 

5 0  c.
Poppa woda anaterynowa, przyrządzona 

według oryginalnego przepisu. Flaszeczka 
3 0  c.

Proszek perski bardzo skuteczny. Cena 
2 4  c.

Oddawna juł dawał się czuć u nas 
brak podobnych wyrobów kosmetycznych. 
Temuż niedostatkowi starałem się zapo- 
biedz, wyrabiając wyłej wymienione środ­
ki, spodziewając się zarazem, łe  nadaw­
szy im  wyłsze zalety pod względem sku­
teczności, a cenę 3  razy mniejszą od 
zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jakoby tylko to było dobre, co 
pochodzi z zagranicy.
(7M-5-6) B o g d a n  H o f f .

B ^ T S K Ł A D Y  a  panów : J. Ja h n a , 
f e n z a  i M. Dworskiego  w K r a ­
k o w i e ,  W. T. A. W ielogirskiego  w
T a r n o w i e ,  U .  Patches w J a ś l e .

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład ze

1. HERZi

Złote

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedsie wielki wybór 
różnego gatunku do­

brze  r e g u l o w a n y o h  z e g a r k ó w  za  
r ooz ne m z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Iilirk l kl.izoikow. genewskie.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 

z złot. brzeg, do ods. 13—l i  „ 
z podwójną kopertą 16—17 „ 
ankrowe o 16 kam. 1 6 - 1 9  „ 

z podw. kop. 18—23 „
„ ang. z kr. szkł. 19—26 ,
„ remontoary 28- 60 ,
B ,  z podw.kop.36—40 „

dto z kryszt. szkłami 30—36 „
„ N. 3 złoto 8 k*m. 30—36 „ 

damsk. o i  i 8 kam. 26—30 „
.  .  . z e  złot. okrywk. 36—AO ,
,  a • omal. z dyam. 38—48 ,
,  ,  .  dubelt, o 8 kam. 40—48 „
a a ankrowe o 16 kam. 36—44 ,  
a a a lepsze złot. okr. 46

70, 80, 90, 100-120 „
a a » damskie . . . 40— 48 s
,  ,  a „spodw.kopbO—66 n
a „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
a a „Z pod. kop. 110,120150 „
B u d z ik i  z e  z e g a r k ie m  2 z ł r .  

B a d z ik l  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  d z ie n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 12 złr.
oo 8 dni .  16> 18> *°- 13 »
.  » ,  .  (667-27 50)

z biciem god.i god. 80, 33, 36 a
.  I % 8 °d .« ,  *0. 66 -

Opakowanie za zegary icienne 1'50 o. 
Beparaoye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pooztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

Apteka „pod Słońcem41
Dra F. Saw jeżewskiego 

o trzy m a ła  ś w i e ż ą

KROWIANKĘ
styryjską.

(701-16)

( M a d e a ła n e ) .
(1030-6-24)

Upraszam o nadesłanie powtórne Pań­
skiej wybornej maści, niszczącej odgniotki 
w 10 minutach.

Demeter Baszlawicz, 
Gabriela H. Berger.

O debraw szy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań tak publicznych jak  i 
listownych „ i i  maść mego w yrsbu, nisiciąrą 
•dgniotki w lOclu minutach,“ ośmielam się 
takową Szanownej Publiczności polecić.— 
Podpisany utrzym uje również wszelkie le­
karstw a specyficzne, tak krajowe jak  i za­
graniczne.

Józef Traucsyński ,
A ptekarz w K R A K O W IE  przy ul. Flo- 

ryaóskiej „pod G w iazdą."
Składy tejże maści u trzym ują we Lwo­

wie p. P io tr Mikolasch a p t.,— w Brodach 
p. Kullak a p t ,— w Czerniowcach p. Alth 
apt.— w Poznaniu  p. D r. Mackiewicz apt.

Dworek z ogrodem
przy ulicy L u b i c z  i ulicy K r z y ż o ­
w e j  L. ll /2o Vs naprzeciwko ogrodu 
Strzeleckiego do sp rzed a n ia  lub 
z a m i a n y  na inną realność w Krako­
wie albo folwarku w pobliskości. Wia 
domość u właściciela: ulica Grodzka Ner
66

83 W ne. (1158 1-)

Mężczyzna
nieżonaty mogący wykazać u- 
zdolnienie i praktykę w rachun­
kowości gospodarskiej ZllOj-
d z ie  n a tych m iast u- 
m ie szczen ie  w GRODKO- 
WrOACH poczta N i e p o ł o m i c e .

Tamże jest

Gorzelnia
z aparatem

i całym przyborem na kampa­
nię tegoroczną w przystępnych 
warunkach do wydzierżawienia.

(1202-1-3)

W  APTECE
Jana  A le k s a n d r a  Stańki

w B i e l s k u
znajdzie pomieszczenie

Asystent farmacji
młodszy — i U C Z E M , który ukończył 4tą 
klasę gimnazyaluą z dobrym postępem. 

(1147-2 2)

Bez bólu i bez w strzykiw ania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
trawienia, niemniej bez następstw chorobo­
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le­
czy upławy kanału moczowego we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
D r .  H A M lTM /ŁSrar, członek wied. wydzia­
łu medycz. w Wiedniu, Stadt, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, polncye, uplawy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekrotne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
bez krajania, przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak  i sy- 
Mityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape­
wniona. Listowne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.— Zakład ordynacyjny z osobnemi poko­
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt. Stubenbaztel Nr. 14, I. piętro.
P P *  Wchód od Gartenbaugesellschaft i 

Wollzeile. - W  
Godziny ordynacyjne od 1<> 4. W Niedziele

i święta od 9—1. (1164-7-30)

Mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, ił założyliśmy u Wgo

HenrvLi Schwarza w KrakowieHenryka Schwarza w Krakowie
Skład komisowy naszych wy­

roków płóciennych,
tak do sprzedaży cząstkow ej, jako też  hurtow nej, p o  C d i a c l l  S t o ł y c l l  

f a b r y c z n y c h  w edług  drukow anych cenników.
W iedeń dn ia  12  L ip ca  1 8 7 1  r.

H o r  b e r t  L a n g e r  i S y n o w ie ,
właściciele Fabryk w Oskau, Sternberg i Liebau

O dnośnie do powyższego ogłoszenia polecam  Szanow nej Publiczności wyżej 
nadm ieniony

Skład komisowy towarów płóciennych,
a m ianow icie: Płócien w eb o w y ch , ru m b u rsk ich , p rześc ie rad ło w y ch , kopowych, 
Creas i su ró w ek , C hustek  płóciennych do n o sa , stołow ej bielizny nietylko 
w garniturach lecz i pojedynczych obrusów , S erw et białych i kolorow ych, S e r­
w etek deserow ych , Ręczników , D ry lów  na m ate race , płó tna na  w sypki i t. p .

R en o m o w a n a  firm a pp. UJ. L a n g e r  t Synów  obok  
m ej g w a ra n cy i, d a lą  d o sta tec zn ą  ręk o jm ię  ta k  pod  
w zg lę d e m  p ra w d ziw o śc i p łó c ie n , ja k o te ż  ich  g a ­
tunku i  m iary.

C enniki na żądanie rozsyłam  opłatnie.

H E N R Y K  S C H W A R Z .(1027-4-10)

W. UJHELYI jun., (I001-6-)

następca dentysty J. 25. TX.lLxelyi,
mieszka terazujic/o&Ka teraz

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II . p iętro , dom W. Rogojskiego.

II
K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (wielką chorobę)

kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych Dr O, 
w Berlinie, teraz Neuenburgerstrasse 8. — Już przeszło stu wyleczonych.

S Ł itl is c h
(742-13-) II

1 H i e p o r ó w n
Pierwsza od 25 n #

i c .  b .  n a d w o r n a  F a b r y -
i S k ła d  go tow ej bielizn

I zawiadamia swych Szanownych zamiejscowi 
| liczniejszą ilością odbiorców i  ogromnym 
| ceny fabryczne i zaprasza

T o w a r y  l n . i » * i e , (
1 sztuka V, szer. nieblichow. płótna górskiego 

złr. 4-70, 6, 7, 8 .

a n i e  t a n i o !
ta  lat słynnie znana
f  b a  T o w a r ó w  l a l a n j c h
y  „zum w e isse n  Hoss,"
borsłrHNNC M r. 6 ,
rch odbiorców, żo spowodowana co rocznie 1 
odbytem Towarów lnianych, zniża o 20% 1 
do korzystnego zakupna. j 

B i e l i z n a .
Kn«7nlo nn>7L ip * Pr»wdziwej białej przędzy, 1 ROMUie llięZKiC gładkie lub z zakładkami 1

złr. 1-60, 2 .1 s/tuka s/, szer. nieblichow. płótna górskiego 
| złr. 9, W, i i ,  12 z prawdz. holenders. płótna złr. 2-50, 3, 3-5 -. 1
f 1 sztuka '/) szt-rok. płótna skórsanego białego 
1 przędziwa złr. 7-50, 8'50, 10, 12.

z prawdziwego belgijskiego lub rumburskiego 1 
płótna, piękna ręczna robota złr. 4, 5, 6, 7. 1

[ 1 sztuka 5/4 szerok. płótna skórzanego białego 
przędziwa złr. 12, 13, 14, 16.

z najcieńszego angiel. szirtingu z gładkim gor I 
sem lub zakładką złr. 1-20, 1 00, 2 , a-50, 3. 1

| 1 sztuki 48 łokci weby holenderskiej złr. 16-50, 
17-50, 19 50.

z francuzkiego kolor, batystu w 300 lóżnych 1 
nowych deseniach złr. 1-30, 1-80, 2-25, 3. 1

1 1 sztuka 50 łokci ‘/« szerok. weby Irlandzkiej 
|> złr. 23, 26, 27, 30. Koszule salonowe B r , 8? ® 1
| 1 sztuka 60 łokci 5/4 szerok. weby brukselskiej 
1 złr. 30, 35, 40, '/2 sztuki złr. 15, 18, 20.

Bop.p kroju niemiec., francuz, i węgier. z pra- 
wdziwego szląz. płótna złr. 1 1 0 , 1-40.

1 sztuka 54 łokcie rumburskiej weby ręcznego 
przędziwa złr. 23, S6 , 29, 35, 50.

z prawdziwego rumburskiego płótna złr. 1 -80, 
2-50, 3.

8/  9/*> '% szerok. płótno na prześcieradła bez 
'szwu na 6 prześcieradeł złr. 15,18, 21 , 24, 26 . Koszule dam skie

1 sztuka 30 łokci białego atłasowego drylu 
złr. 7, 9, 11, 13.

Z r BT d2 iWeg0 **0*en<*er8^ 'eS0 płótna złr. 2,
1 sztuka 30 łok. kolorowego nakryola na łó*- 

ka złr. 3-*5, 5, 6. _
z belgijskiego płótna bogato haftów, złr. 2 80, 

3-50, 5.

1 sztuka 30 łokci najcięższego rumburs. na­
krycia na łóżka złr. 7, 8, 9, 10, 12. ____ Koszule fantazyjne ^ ‘wornie szyte złr- e’

1 tuzin ręczników lnianych adamaszkowyob złr. 
4-25, 5-50, 6-50. Koszule modne 3O8z0m8i ci S .wykonane złr- 3>

Obrusy na stół adamasz. lniane 2, 2 '/, i 3 łok- 
i długie, sztuka złr. 2-40, 3, 4, 5.

Ka tam ki nocnp z cienkiego angielsk. szir- aa iiau iiu  UUlllfl tin najnowszy krój złr, 1
1-50, 1-80, 2-50, 3 |

1 Garnitur adamasz. na 12 osób złr. 10, 13, 16, 20- Kaftaniki z gorsam i ^ a3toB(,ha4ftoBwa6nemi
I Garnitur adamasz. na 18 osób złr. 20, 25, 30, 3h- 
|  1 tuz. serwet lnian. adamasz. złr. 3-50,4-50, 6,7- 
I 1 tuz. serwet deser, adamasz. złr. 2, 2-50, 3, 4, 6.

K ą tk i  d a m s k ie ;
brane złr. 130, 1 80, 2-15.

I 6/o % ' l0A szerok. serwet kolorowyeh, sztuka 
1 po złr. 1-10, 1-30, 1-50, 2.

z wkładkami bogato haftowanemi złr. 2-80, 
3-60.

I 1 tuzin białych rumburskleh chustek do nosa
złr. 2, 2-50, 3-50, 4, 5. Spódnice kostiumowe i dluqie L 'p e rT .T u

gładkie złr. 2-10, 2-80. 
bogato ozdobione rąbkiem złr. 3, 4, 5. i

I l tuzin białych batystowyoh ohustek do nosa
1 w gustownych pudełkach złr. 4, 6, 6, 7, Jk
| 1 tuzin kolorow. ohustek do nosa złr. 3, 3-60. 
| 1 tuzin kolor, chustek płóciennych złr. 6, «, 7,8.

1 bogato haftowanemi wkładkami złr. 5 , 6,
8, 10. ’ 1

1 szt 30 łok. Msdapolsm najdosk. jakości na 
bieliznę damska lub męzką po złr. 7-60,

1 10-50, U , 12. ‘Także i w % sztukach.__
Godne nw agi.

K o m p l e t n e  w y p r a w y  p o c ią w s z y  1 
o d  3 0 0  z t r .  w y p e ł n i a  f a b r y k a  r z e ­
t e l n i e  i p u n k t u a l n i e .Biały i żółty Nankin, najcięższy gatunek, lo

I Zniżka. ' 3  j

1 U l i  ł \ > .  ^ 1, ™  H o a B “ , T a b o r a t r a a a e  I ł |

Kundmachung.
Am 2 t e n  O ctob er 1 8 7 1  und

den darauffolgenden Tagen w erden im 
k. k. S d taatsgestiite  zu R a d a u t Z  w e- 
gen U iberzahl aus den Follen Jahrgan- 
gen beiderlei G eschlechtes und von der 
zur Z u ch t noch g eeigneten  und  theil- 
weise beleg ten  M uttersluten, dann von, 
zutn Reit- und F ahrd ienste  geeigneten 
G eb rau ch sp ferd en  gegen g le ich  baare 
B ezahlung nachstehende G estiitspferde an 
den M eistb ie thenden  verkau ft u n d  zwar: 
circa 3 4  Stiick M u tte rstu ten  the ils  m it- 

theils ohne  Fohlen 
zw eijahrige S tuten  
einjahrige S tuten  
zw eijahrige Hengste 
einjahrige Hengste 
G ebrauchspferde
6, 5  und 4  jahrige W a-
genpferde
6, 5 und  4  jahrige Reit- 
pferde

3 3
2 3
36

8
4

1 0

11

Zuzammen circa 1 5 9  Stiick.
Die 5 6  Stiieke 1 und 2  jah rigen  S tut- 

fohlen w erden n u r an  inlandische Ziich- 
te r hin tangegeben und es kónnen sich 
daher nu r diejenigen ais Kaufer der be- 
zeichneten S tuten  an der L ic ita -  
tiOU betheiligen , w elche sich mit ei- 
nem Zertifikate des lsndw irthschaftlichen 
Vereines ihres betreffenden Landes dsr- 
iiber ausw eisen, dass sie sich mit P ferde- 
zucht befassen . ( i  145-3 3)

Die nachste E isenbahnstation  ist H a 
d i g f a l v a - R a d a u t z  an der  L e m  
b e r g - C z e r n o w i t z - J a s s y’er  Eisen- 
bahn, wo auch die nóth igen  Fahrgele- 
genheiten  zur W eite rb e fo rd e ru n g  nach 
R a d a u t z  von Sonntag den 1 O ctober 
1871  an, zur Disposition stehen  w erden. 

W ien  am 2 9 ten  Juli 1 8 7 1 .
Vom kk. Ackerbau-Ministerium.

BerlinaDentysta z
J .  R t u £ y ń « k i

mieszka teraz 'W tS
przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,

na I. piętrze w kamienicy p. Gall ego.
If>6 69-

Narzędzia chirurgiczne
z f a b r y k i  P .  U A I jA W TE w  P a r y ż u .
Bandaże kiłowe do każdej ruptury zastosowa­

ne, bruszne i pępkowe; Suspensorya; Pończochy 
elastyczne; Pessaria, Klyzopoiopy, Seręgi, Strzy­
kawki rozmaite; Flaszki angielskie Mather do 
karmienia dzieci, w nowszym czasie w użycie 
bardzo wprowadzone; Strzykawki do nastrzyki- 
wań podskórnych; Aparata inhalacyjne; Aparata 
elektro-medyczne Rumhorfta; Pulverisatory; Re 
spiratory do łatwego oddychania dla osób mają­
cych osłabione płuca; Naczynia dla osób mają­
cych osłabiony pęcherz urynowy; Tuszowalnie 
maciczne nowej kónstrukcyi. Nadto Maszyny ele- 
ktrogalwaniczne rozmaitej wielkości. Pugilaresy 
dla doktorów, chirurgów itd. itd. Zapisywać mo­
żna w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego. 

(li 40-6-6)

Klemensa Mullera
słynne

n o w e  f a m i l i j n e  m a s z y n y  d o  s z y c ia  
s y s t e m u  ś l n g e r a ,

niemniej W l i e e l e r a  & W i l s o n a ,  H o w e -  
g o ,  t i r o i c r i i  & H a k e r a ,  m a s z y n y  r ę ­
c z n e  d o  s z y c ia ,  d o  r o b o ty  p o ń c z o s z k o ­
w e j  i K ły . J e d w a b  i n ic i  dostawia po naj­

tańszych cenach hurtownie i częściowo
G tłó w n y  h a n d e l  m a s z y n  d o  s z y c ia  

i  r o b o ty  p o ń c z o s z k o w e j

Rudolfa Scherza,
w W i e d n i u ,  21. Opemring 21.

(931-7-8)

P a ry ż , 180  Ulica R ivoli 
„pod Nadzieją.'1

A. Jung z W a r s z a w y ,  przedaje po 
cenach um iarkow anych: zegarki genew ­
skie i wszelkie w yroby galanteryjne złote 
i srebrne, z fabryk paryskich. (1130-3-16)

Wielki wybór

Obić na pokoje
oraz rozet i narożników  (b as  re lief) 

z najsłynniejszych fabryk krajow ych i z a ­
granicznych poleca handel

Fryderyka Friedleina
w K r a k o w ie  przy ulicy Grodzkiej.

3M T  W tymże handlu znajdzie um ie­
szczenie p r a k t y k a n t .  (1135-5-5)

Szanownym  Rodzicom i Opiekunom 
donoszę, iż z początkiem  roku szkol­
nego 1871/2 przyjmować będę uczniów 
na stół, stancję i najlepszy dozór.

S. Niar am urski,
n n o o  J r r a j ° wie przy ul- Lubicz N r. 6, 
(iUyo-o--6) dom p. M ajora w podwórcu.

Powszechnie ulubiony i w edług u zn a­
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j i k l
Sok ziołowy.

jest zaw sze świeżo do nabycia
w K r a k o w i e :  

u pp.  J. Jah n a . t f .  f e n z a  i 
J. Trauczyńskiego.

Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.
(839 20 24)

Praktykant
zam iejscowy znajdzie um ieszczenie w 
Handlu bław atnym  J * .  Niedziel- 
skiego w B och n i. (ms-t-a)

W I Z X K A T O H 1 E
zwane Ąlbespeyeres,

arzyjęte w szpitalach paryskich cywilnych i woj­
skowych z r o z k a z u  R a d y  z d r o w ia  p u b l i ­
c z n e g o ,  jak również w armiach tureckiej i ame­
rykańskiej. Wizykatorye te, które noszą podpis 
Ąlbespeyeres na etykiecie zielonej, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużej. P a p i e r  A lb e s p e y e -  
r e s  od lat 60ciu, zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i regularne. 
Każdy arkusz papieru opatrzony jest nazwiskiem 
Ą lb e s p e y e r e s .  W Paryżu na przedmieściu 
. De“ 'ę Nr. ł8, i w głównych aptekach za gra- 

rncą, gdzie dostanie H A H s i f c K K  H t U I l A  
z B A L S A M U  H O P A H U , w Krakowie w 
aptece p Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Mi­
chała Kullaka. (1054-4-12)

Wiese &Comp.,
f a b r y k a n c i  Kas  

w W i e d n i u ,
GŁÓWNY SKŁAD: 

Ferdinandsstrasse
Nr. 18,

zalecają swe nowo ule­
pszone, podwójnie ognio­
trwałe, przed włamaniem 
bezpieczne H a a y , po ni­
żej wymienionych zniżo­
nych cenach fabrycznych:

Nr. 0 z tressorem około 4 cetr. 80 złr.
•n n 6 n 95 n

1 » » 6 • 125 n
2 D n 8 n 140 1)3 n » 10 » 170 n4 n » 12 n 195
6 u ■ 14 w 240 y>6 „ n 16 71 280 n
7 Tt n 22 » 360 n

Opakowanie i ekspedycya do kolei lub 
statku parowego bezpłatnie. Rysunki o -  
płatnie i darmo. (947-6-25)

U a a y  zaopatrzone są dwoma garnitu­
rami kluczyków. — Główny lub środkowy 
zamek albo wedle amerykańskiego syste­
mu lub B rahm a-Chub. Listowne zamiej- 
scowe polecenia wypełniają się szybko za 
nadesłaniem lub pobraniem nafeżytości.

W ie s e  <$* Com p.,
fabrykanci Has w Wiedniu.

l i ł ó w n y  S k ł a d  i Leopol Jstadt, Ferdi­
nandsstrasse Nr. 18.

Kurs papierów * p ie n ięd zy

w  19 sierpn. 
Sreb. pol.tt. u  100 zł.

w nowe obr. .  
Listy aut. pol.ibup. 
Banin. poL loo złr. 
Buble roi. za loo nr. 
Talary pr. za loo tal 
Bankn. pr.za loo złr 
Srebro nowe auatr. 
Dukat ważny 
Napoleon d'or 
Póompeirały roiyj. 
4 | gaL luty im . e k.

,  w u » m
Obi. indemnia. c kup. 
Ak- k.g.zdyw. bez. k.

LkOz. z całą wpŁ 
Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers. 

6 J ban. raztyk.

29 26 
89 60 
416 
162 
181 
83 

121 
6 86 
9 70

W  ta  d a ń  18 sierpn.
i l  zjad. dług pań. ban. 

V <5b l.i id .n k  Aus.

e n

Pożyczka | ł o ć L ^  
4J wąg. pożycz. koL

>oSrłs.) i »o nłr.(aoo

żądają

28 26 
88 76 
412 
161 
180 
821 

120 
5 75 
9 68

T! ł86
77 J

266
176

73 -  
1 0 1 -

61 60 
71 70 
98 — 
97 — 
81 60 
74 25 
74 -  
77 76

płacą

76} 
86 
76j 

262 
174 
78 -  
97 60

61 30 
71 60 
97 60 
96 -  
81 -
76 75 
73 78
77 26

110 <0110 40

Listy zastawne 
5f Banku nar. lo&
4{ galicyjskie

6 | gal. zakł. kr. włoś. 
5i węgierskie, los.
6 j zaU. kred. austr. 
5 | zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5} Domin. pań. ISO fi.
Potyczki loteryjne.
Log, pod. z r.

• l I860
’ .  1,84Oomorente - 

Kredytowe . 
żegl. par. naD 
Księcia Sabar  Palfj
ks. Klary . . 
hr. gt. Genoifl 
aiąsta Bud .  
os. Windischjf. 
hr. Waldsteis 
kr. Keglevich 
Budolfia. . .

Akc. bank i prtem.
Banku naród, austr: 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei p6łn.Ferd yuan.

„ rnadotroi -tr.-a.

I
*
•
W
9

żą&Ają ytacą
96 40 96 20
76 25 75 75
— _ 84 —
92 25 91 76
89 25 89 —

108 — 107 —

89 50 89 —
125 50 126 -

302 - 301 60
95 50 95 25

102 90 102 70
139 8C 139 60
25 — 24 —

181 75 181 25
100 50 100 —
44 - 43 -
33 50 32 60
39 60 38 60
33 60 32 50
35 — 34 —
26 — 24 -
23 — 21 —
17 - 16 -
16 50 16 —

771 - 770 —
293 10 292 90
590 — 688 —

zieo 2166
423 — 422 -

Kolei, zachodu, c. ^  
s  Pardubickięj -

 cyjskiej
.  Ozemiowieckiej 

Kol. węg. półn. wach. 
ks. Buaolfa soofl.w.a. 
Akc. kol. Alf. finmań.

a „ Kosz.-Bogum.
„ - Siedmiogrodu.
B „ Oisańskiej.
,  ,  Wschód, węg.

Akttye Bank. ang. nu. 
,  ,  angl. węę.
,  Zakł. kred. węg. 
a banku frank, austr
. „ węgierskiego
,  ,  kraj. salicyl-

wo Lwowie
a «ied.d.obr.pło&
a galio. hipotece- 
a austr. związków, 
a dla obrot. ogól. 
a Tow. han. pi. lef.

Oblig. pierwszeństw.
KoL Ges. EIż. za 

100 fi. k. m. 
> (sr. pr. loo fi. w. a.

(Eutis. 186S)a a *
Kolei rząd. St. so o fr.

Kol. półnd. Et. soo fr. 
O Bony 1879-13746}

Aąćtąją
230 76 930 25
179 178 50
182 10 181 90
253 75 253 50
175 50 174 60
165 50 166 —

167 — 166 75
133 60 182 75
189 26 188 75
118 50 178 —

262 — 251 50
90 76 90 25

258 95 258 —
92 — 91 —

i 13 76 113 25
120 60 120 30

93 — 92 —

155 60 165
—

119 26 111 76
179 60 179

”

96 76 95 50
95 26 94 75

142 60 141 50
141 — 140 50
109 60 109 —

241 50 240 60

llol.pół. U.F.i&&il.k.ia. 
s » n *a loo fi. w. a.

,  wsreb. 5 j e * ,  
Kol. zachód. Czes. za 
>oofl.a.w.sr.loofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niots. 
— 5| — za loo ft.

— w srebrze * 
KoL Gal.K.Lsooil.w.a.

w srebrze 5! za loo 
Kol. Gal- K. L.Emis.II. 
Kol. Lw. Oz. po 800  fi.

(w sr, 51 aa fi. loo) 
-  a n Emisya 1887. 

KoL lSied.fl.sooa.w. 
Sa. Eudolia po zoo fi. 

•— (wsr.posjiafl.ioo 
a półn.cses.pozootL 

z w sr. po 5] za itto „ 
Tow. ŻegL par. na llns.

za u. loo kTi. 
A jstr. Loyd fi. 100  m.k. 
Tow. prags.pr£em. żel.

po soo a.
Waluty.

Cesarskie korony - • 
,  dukat na wagą 
,  — obrąosik..

Słoto al marca . . 
Hapoleoadory - • •

‘ w y k i................
irt (aiomiockie) 

ceg'aisMz

Wydawca Stanisław kr. Tarnowski. fVcinnbumi Drukami _GZASU“ W. KirchtnavtXO.

92

106 30

91 50 
88 60 

105 90

94 25 94 -

60 50 
97 50

80 -  
97 -

102 -
105 50 
101 60

80 25 
94 60 
91 80

79 75
93 50 
91 40

92 25 91 76

102 50 102 —

_ _ — -
------ — —:

104 60 103 60

~6 78 6 78?!

%  65* 1  03

12 16 12 10

imp 
3reb
Srebro, kupony. . 
Talary swiąskcw
Prtits, bilety kas. .

rasyjahlH

Kurów 17 sierpnia. 
Dukat holenderski •

,  cesarski . - • 
Półimpsryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjzw*

a PSP- * 
Talar pruski . . • - 
Listy z. To. kr- g»*- M

Listy aast- banku Mp 
Oblfgi ludem. b. kop 
Afeaye feol. gal. b. Sap, 

Iwow.-cwsi1. 
Afccya Banku hlp. gal.

W e n a .  18 sierpn. 
List; taut, i  ser. rab. 

2 ser. ,  
kupon ,  

Listy zastawne nowe 
kupony 

lifcwidne. ,  
kupon B 

Kolej warsz. wied ,  
a warn byd. .
V WSłi-SB. icrerf).

lndabc

LSaty

kąciąją

120 10 119 86
120 25 119 90

1 81“ 181

6 77 5 70
5 78 5 72

10 — 9 83
1 94 1 88
1 62 1 60 J

86 16 84 70
76 15 75 60
90 26 89 80
75 90 76 40
353 60 252 50
175 25 174 25
123 - 121 —

99 88 69 38
88 68 68 38
—  — — 62}
89 17 88 83
—  _ — 77}
75 47 75 14
— — 75}
89 75 89 26
69 - —  —
—  _ 1)8 -
tr- — 99 70

lo o lą g i  osobow e 
aa kolejaot iel.ksayck.

w K rakow ie:  lwówzki
» . a miesza.
* ^ielicld
* wiedeński
» M Uświęć, wrocławski 
a do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowsft!

„ miesz. 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:
„ miesz. 

krakowski
.  miesz.

lwowski
a miesz.

te Przotnyślu: krakowską 
mi»

m  Lw ow ie:
9 i • 
n 
n

to Brodach:

miesz. 
lwowski

,  miess. 
krakowski 

a miesz.
brodzki 
czerniowieckl 
lwowskiw  urnuocn. ---

io Czemiowcach: lwowski 
to M ysłowicach: krakowzk 
to W arszawie: krakowski
to Wiedniu.- krakowski

Odchodzą Pl'iychodity
rano po poi. mcc po poi.
11.30 10.28 5.41 3.11

7 . - — — 8.53
9.— — _ 6.3K

( 6. 3 
( 10.10 3,30 9.62

11.69 9. 2
«. 3 — 9.62 3.31
8.— — 3.31
8.— 3-33 9.52 6.30
— 6 . - 9.3H __

n.12.31 2.12 n.12.36 3 «
9.12 _ 9.42 __
3.36 12.31 3.3ł 12 23
— 6.58 _ 6.46

n. 2.41 6. 6 n. 3.35 6 . -
— 1.19 _ 1 —

n. 1.18 n. 1.— _
9.28 — 9.19 __
— 2.44 — 114
6,_ 7.64 4.54 7.39
— 4.32 - — 4.17
— 6.39 __ 6.29
— 10.48 10.35

10.63 — 10.33 _
n. 8.30 8. 7 7 37 11

6.42 — __ 8 . -
8.62 n.11.60 3,60 n. 7.24

10.49 10.20 _
p. 3.23 10.60 3.23 12 21

— _ 7 . - 913
11.33 _ — __
9 .- — 6 .- 851

t 8-
6.—
3.39

4 .-
3.60 7.3?


